
.M 158. Kraków, 14 Lipca—Jfiątek. Kok 1882.
,Reform a“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i świąt uroczystych.

Na prowincyi, z przesyłką pocztową . 
W Państw ie Nieuiieckien. . . . .
W m ie jscu ....................................................
Do Włoch, Praucyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

P r e n u m e r a t a
rocznie: 

24 zł! w. a.

w y n o s i :

28
20

32

półrocznie: 
12 zł. w. a.
14 „
10 „
i6

kwartalnie: 
li zł. w. a.

S

miesięcznie .-
2 złr  5u ct.
3 „ -

Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z  o tesyłką pocztową 1 2  centów.
L re n u m e ra te  p r z y j m u j e  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ies ią c .

Listy z pieniędzmi i przekazy  p if-ieżne  na pr«m m eratę i ogłoszenie' (inscraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dm inistracji Ref** my w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nicop.eczętowa.ie 

ni, podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nicfrankowanych nie przyjmuje się.
R ę k o  pism em ) n a d s y ła n y c h  R e d a k r y a  n ie  zw ra c a .

REFORMA
Pr enume ra t ę  przyjmują

zam iejscowa: A dm inistracyal„RBFOK M Y“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscowa: Adm inistracya .Reform)” ', Księgarnia K. Bartoszewicza Skład cygar F. Gri- 
gara. Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J . Bojera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm ini­
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy ra." 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N adesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „R e form y“ (prospekta, eyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy d la zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, d la miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się naprz6d nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia 1 prenum eratę przyjmują.-V.e Lw ow ie Ag. „R e­
formy,, w księgarni Polskiej przy placu H alickim ; w W iedn ia  pp. IH asenstein & Vogler (t .Lże 
w Hambrgii, F rankfurcie uad Menem, B erlinie, L ipsku, Bazylei i W rocławiu) A. Oppelik. Slulieu- 
bastei Nr, 2 (taKze w Pradze), R. Mosse (także w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze. I 

W  Paryżu  księgarnia Luxem burgska 25 — m e M. le Prince.

Od Administracyi.

Zawiadamiamy Szanownych Prenume­
ratorów, iż Administracya i Ekspedycja 
zostiJh przeniesioną do domu Wgo Ohwa- 
libogowskiego pod 1. 13 przy ulicy św. 
Jana

K r a k ó w  i 13  lipca.

Na koniec sierpnia rozpisane są wy­
bory uzupełniające do Sejmu z pięciu 
okregow wyborczych małych posiadłości, 
z których trzy dawniej, t. j. do r. 1876 
zawsze wybierały posłów ze stronnictwa 
świętojurskiego, a jeden i w obecnym 
Sejmie przez takiego posła był reprezen­
towany. Są to więc okręgi, które w no­
menklaturze wyborczej nazywają się „ za­
grożone “.

Centralny komitet wyborczy jak zawsze 
tak i teraz inieyatywę w stawianiu kan­
dydatów pozostawia samymże okręgom, 
a interweniuje dopiero wtedy, gdyby brak 
jedności w obozie narodowym i rozstrze­
lenie głosówT narodowych pomiędzy różnych 
kandydatów — zagrażać miały zwycię­
stwem wrogiego kandydata. Inaczej też 
być nie może. Przy tych wyborach bo­
wiem rozstrzyga przedewszystkiem kwe- 
stya, czy kandydat jest możliwy, czy jest 
w okręgu znany i popularny, czy znajdzie 
dość poparcia i u samych wyborców wło­
ściańskich i u tej inteligancyi, która w ak- 
cyi wyborczej bierze udział. Wszelkie na­
rzucenie kandydata z góry mogłoby na- 
kwestyonować rezultat wyborów. Komitet 
przeto na przedwezorąjszem posiedzeniu 
poszedł tylko za dotychczasową, a jak 
rezultat ostatnich dwóch ogólnych wybo­
rów okazał, dobrą praktyką.

Komitety wyborcze powiatowe zatem 
mają w najbliższym czasie akcyę swą roz­
począć. Towinny one zawsze w akcyi tej 
wychodzić z tego założenia, że są to okrę­
gi  z a g r o ż o n e .  Hieeh się nie dadzą 
uśpić tern, że skoro W r. 1876 i w r. 
1879 wybór padł na kandydatów naro­
dowych , to i teraz nie ma powodu do 
obawy. Niech się też nie łudzą tern, że 
przebieg procesu lwowskiego sprowadził 
już dostateczną reakcyę w umysłach tych, 
co się dawali‘ażyć za narzędzie wrogiej 
narodowi partyi. Właśnie w ostatnich 
trzech latach agitacya tej partyi podnie­
cona z jednej strony odniesioną w r. 1879 
klęską, a z drugiej wypadkami i wpły­
wami zagranieznemi, bardzo silnie pod­
niosła głowę, działała ze zwiększoną ener­
gią. Że zaś działała nie bez skutku, do­
wodem najlepszym wybór adwokata Do- 
briańskiego w miejsce ś. p. Łosia w okrę­
gu stanisławowskim. Proces lwuwski zaś,

jakkolwiek niewątpliwie po pewnym cza­
sie odniesie ten pożądany skutek, iż otwo­
rzy oczy wielu z tych, co się do szkodli­
wej agitacyi zawsze nadużywać dawali-— 
jednakowoż teraz jeszcze wpływu swego 
na nich nie wywarł. Między ludem zwła­
szcza wpływ taki jest dopiero dziełem 
dłuższego czasu.

I dla tego nie wątpimy, że komitety 
powiatowe rychło energiczną rozwiną dzia­
łalność — zwołają zgromadzenia, które się 
dotąd zawsze użytecznemi okazywały — 
potrafią sprawą wyborów zainteresować 
tych wszystkich, którzy na lud korzystnie 
wpływać mogą — słowem uczynią wszyst­
ko, co w ich mocy, ażeby zapewnić zwycię­
stwo kandydatowi narodowemu. Nie za­
pomną zapewne na chwilę, że działanie 
ioh jest jednym z epizodów tej, którą w imię 
ojczystej sprawy tuczyć musimy, jwalki 
z wrogiemi krajowi żywiołami.

W a l k i  — ale nie z Rusinami! Odtrą­
cając stanowczo tych, co są braćmi czy 
dziećmi duchowymi Naumowiczów i Dó­
br iańskich — nie możemy i nie powinni­
śmy generalizować ich szalonych zboczeń 
i całą Ruś halicką czynić za nie odpowie­
dzialną. To też sądzimy, iż komitety po­
wiatowe uczyniłyby dubrze, gdyby k a n ­
d y d a t ó w  p o s z u k a ł y  na liśc ie  tych,  
co p o d p i s a l i  o g ł o s z o n ą  n i e d a w n o  
o d e z w ę  do R u s i n ó w .  Dążność tej o- 
dezwy nazbyt znana, byśmy ją tu pono­
wnie scharakteryzować potrzebowali. Że 
daje ona rękojmię szczerości, świadczą o 
tern nazwiska tych pomiędzy podpisanymi, 
którzy szerszym kołom w kraju są znani. 
Że zaś wybór taki byłby pięknym dowo­
dem p r a k t y c z n y m  szczerej naszej chęci 
do zgody, że zwłaszcza w te j  c h w i l i  
miałby on donośne znaczenie, jako odpar­
cie czynem licznych niesłusznie przeciw" 
Polakom podnoszonych zarzutów — dowo­
dzić nie potrzebujemy.

Rzucamy myśl — nie narzucając jej ni­
komu. Wiemy, że wykonanie jej prakty­
czne może trafić na znaczne trudności, 
jak np. na taką, gdyby żaden z podpisa­
nych nie był zamieszkały albo dostatecznie 
znany w żadnym z powiatów, mających 
posłów wybierać, gdyby kandydatura oka­
zała się przez to niemożliwą, i może na­
wet ułatwić mogła zwycięstwo obozu za- 
zówno nam jak i Rusi wrogiego i szko­
dliwego. Ale gdyby te przeszkody nie za­
chodziły, uważalibyśmy wybór taki jako 
krok bardzo polityczny, jako moralne zwy­
cięstwo dobrej sprawy, o które pokusić 
się warto.

 —

nia dróg komunikacyjnych, powiatowych i gmin­
nych , inną obecnie obrał' d rogę, aby ten sam 
cel osiągnąć. Najpierw rozesłał do wszystkich Rad 
powiatowych kwestyonurz w tej sprawie wraz 
z zawezwaniem, aby te Rady i z swej strony 
p ulawaly wnioski i prójekta. Mając te odpowie­
dzi i wnioski w ręku , zwołał ankietę, złożoną 
z wszystkich inżynierów powiatowych i Wydziału 
krajowego i przedłożył tej ankiecie cały materyał 
zebrany. A na podstawie elaboratu tej ankiety 
wypracował sprawozdanie i wnioski do Sejmu 
w przedmiocie poprawy dróg powiatowych i gmi- 
nych nawet przy obowiązującej obecnie ustawie 
drogowej

YV tym celu przygotował Wydział krajowy 
sprawozdanie do Sejmu, z następującemi wnios­
kami :

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1) Sejm postanawia utworzenie zakładowego 

funduszu pożyczkowego w sumie 300.000 złr. 
przeznaczonego na publiczne cele drogowe i wy- 
posażycusię mającego ze skadni krajowego w eią- 
gu lat dziesięciu, corocznemi dotacyami po 30.000 
złr., począwszy od 1883 r.

2) Z drogowego funduszu zakładowego udzie­
lane będą powiatom, gminom i obszarom dwor­
skim bezprocentowe pożyczki, które spłacane być 
mają ratami rocznemi i umorzoue najpóźniej 
w ciągu lat dziesięciu od dnia zaciągnięcia po­
życzki.

3) Na bezpowrotne zasiłki dla dróg powiato­
wych i gminnych przeznacza Sejm na r. 1883 
sumę 100.000 złr. (Dotąd było 7C.U00 złr.: p. r.)

4) Sejm poleca Wydziałów4 krajowemu, ażeby 
w miarę zmniejszania się rocznych wydatków na 
budowę : rekonstrukcyę dróg krajowych wstawiał 
do preliminarza budżetu krajowego odpowiednio 
zwiększać się mające kwotj na zasiłki dla dróg 
powiatowych i gm innych“.

Gazeta Narodowa donosi, że Wydział krajo­
wy „nie mogąc przeprowadzić reformy ustawy 
drogowej, któraby posłużyła była do uregulowa­

lOBESPONDENGYA JEFOBMT"
W ied eń , 11 lipca

(W przeddzień próby siły. — Próby lojalności nowego 
stronnictwa. — Interpelacya organu jego).

(?) Na niedzielę zatem do największej sali 
w YViedniu zwołany wielki wiec wyborców z ca­
łego miasta. Będzie to, jak wyznaje organ nowe­
go ugodowego stronnictwa pierwsza próba jego 
siły, przedsięwzięta na wielką skalę. Ze komitet 
akcyjny odważył się już na krok taki, można ztąd 
wnioskować, że musi być pewnym powodzenia, 
a pewność tę opiera na licznych objawach, uchwa­
łach i t. p. powziętych na licznych politycznych 
zebraniach po różnych dzielnicach stolicy.

W przededniu takiej stanowczej chwili pora 
jest przypatrzeć s ię , jakie też dowody lojalności 
i rzetelności przekonań nowe stronnictwo już do­
tychczas złożyło — były bowiem po temu spo­
sobności. Były to także pewnego rodzaju próby, 
a było ich trzy :

Najpierw sprawa wyborów do izby handlowej 
w Pilznie, w okręgu mieszanym. W . allg. Ztg. 
wystąpiła wręcz przeciw równouprawnieniu Cze­
chów, a zagadnięta przez czeskie dzienniki, wy­
kręcała się sianem , odwołaniem się do jednego 
z punktów programu nowego stronnictwa, żąda­
jącego zniesienia kuryi i rozszorzenia prawa wy­
borczego. Zgoda w zasadzie na to żądanie, ale to 
cel daleki, tymczasem życie nie stoi; potem za­
sada ta nie ma żadnego związku z wyborami do 
Izb handlowych, w których musi być zawsze re- 
prezentacya interesów, a nareszcie jeżeli zasada 
w praktyce ma być sprawiedliwie stosowana, to

tworzenie okręgów wyborczych musi być pozo­
stawione sejmom krajowym.

Druga sposobność była w Sejmie styryjskim. 
Reehbauer, dawniej, niegdyś także ugodowy — 
wystąpił namiętnie szorstko przeciw równoupraw­
nieniu Słoweńców. Stworzył on nowego cudaka 
prawnopolitycznego, dwa rodzaje równouprawnie­
nia, jedno prawne, drugie faktyczne; na pierw­
szo się zgadza, to teorya, drugie ogłasza jako nie- 
możebne, to praktyka. „Ludy stojące na różnych 
stopniach kultury, nie mogą być równouprawnio­
ne" — jest to frazes charakteryzujący zachłanność 
gierm ańską, a z gruntu iałszyvy w danym wy­
padku. Najpierw trzebaby dopiero dowieść, że 
inteligeneya słoweńska stoi niżej od giermańskiej, 
(bo co do ludu, to wszędzie zupełna jest równość). 
Co do równouprawnienia, jedno jest tylko crite- 
r i um. świadomość swoich praw u jakiegoś ludu 
i domaganie się uznania ich. Któż to ma sądzić, 
według jakiej miary, kiedy i o ile lud jakiś stał 
się zdolnym do równouprawnienia? czy panu 
Rechbauerowi prawo to przysłużą? Ostateczną 
wreszcie odpowiedzią ne zarzuty giermańskie tego 
rodzaju jest prosta uwaga, że tylko we wodzie 
można się nauczyć pływać.

Lecz Reehbauer nie należy do nowego stron­
nictwa; ma naieżeć atoli W urmbrandt, a ten 
z namysłem, jawnie i wyraźnie przystąpił do wy­
znania wiary Rechbauera. W  allg. Ztg. zaś, ani 
przeciw Rechbauerowi nie wystąpiła, ani nie ko­
mentowała oświadczenia Wurmbrandta, owszem 
znalazła wszystko w porządku.

Trzecią sposobność dał memoryał szląski. W. 
allg. Ztg. podając osnowę jego — dopuść ła  się 
podpójnej nieprawdy. Twierdziła naprzód, że lud 
szląski niczem nigdy nie objawił, że podziela za­
patrywania w memoryale wyrażone i domaga się 
ich urzeczywistnienia. Nie może przecież nie wie­
dzieć organ nowego stronnictwa, że lud szląski 
od dawna, od wielu lat w swoich organach i na 
wiecach swoich, począwszy od wielkiego wiecu 
w Sibicy w r. 1869 aż do największego w r. 
1881, gdzie było przeszło 6000 samych chłopów, 
też same co w memoryale objawił żądania, wrę­
czał je przoz deputacye, protestował przeciw pe- 
tycyora z pełnomocnemi podpisami, które Obra- 
czaj fabrykował.

Powtóre zaś, twierdziła W. Ahg. Ztg. niezgo­
dnie z praw dą, że lud szląski nie życzy sobie 
zakłócenia dotychczasowego pokoju i zgodnego 
pożycia różnych narodowości na Szląsku. Kłam­
stwo dotyczy oczywiście drugiej połowy tego 
zdania, jakoby na Szląsku był pokój i dobre po­
życie. Był długi czas pokój trupi, gdyż uciemię­
żeni nie mieli odwagi podnieść głosu skargi, 
ani możności po t e mu , pożycie zaś nigdy nie 
było inne, tylko takie, jakie istnieje między wy­
zyskującymi, a wyzyskiwanemi. Jeżeli W . Allg. 
Ztg  tych stosunków nie zna. to na wiatr, we­
dług centralistycznego szablonu sądzić nie po­
winna , a zastanowić się nad t e m, dla czego to 
ludność prawowita, autochtoniczna Szląska nie 
ma swoich posłów w Radzie państwa, a w sej­
mie zaledwo dwóch — czy to uprawnienie, czy 
raczej najczystsza Yergewaltigung.

Wreszcie c-zegoż to Słoweńcy i Szlązacy żą­
dają? czy żeby im cały kipj oddano, czy wyru­
gowania Niemców ? Żądania ich są zbyt nawet 
skromne i nieśmiałe, obejmują zaledwo pierwsze, 
najelementarniejsze warunki równouprawnienia.

Otóż nowe stronnictwo, o ile przez organ swój 
jest reprezentowane, przy tych trzech sposobno­
ściach wTcale nie sympatyczną odsłoniło przył­
bicę, jakby dla stwierdzenia przysłowia: „czem 
skorupka nawrze“.

Pozycya nowego stronnictwa jest taka, że n a 
r a z i e  nie idzie mu o sympatyę i poparcie lu­

dności n i e  niemieckiej, że wyłącznie do nie­
mieckiej się zwraca, tę pozyskać musi, tej draż­
nić i straszyć nie może, zwłaszcza w obee za­
rzutów zdrady, które nowemu stronnictwu czy­
nią nieprzejednani inwalidzi z gwardyi Herbsta. 
Lecz nie idzie za tem , żeby tę względność po­
suwać do tego stopnia, żeby dalej grzeszyć na 
modłę centralistyczną, żeby dalej umysły nie­
mieckie zatruwać, a nie niemieckie oburzać. Ta­
kie postępowanie byłoby nie tylko nielojalnem, 
ale samobójczem, niszczyłoby własną robotę, co 
jedna ręka posiała, drugaby wydziubała.

Dlatego więc w przeddzień p r ó b y  siły , zwra­
cam te uwagi wprost do organu nowego stron­
nictwa i interpeluję go ad voceu lojalności i szcze­
rości przekonań — a byłoby dla powodzenia no­
wego stronnictwa nader pożądanem, żeby i w or­
ganie jego i na wiecu pod tenii względami po­
zytywne nastąpiły wyjaśnienia i oznajmienia. 
Często się zdarza, że wszystko od tego zależy, 
jak się rzeczy z samego początku postawi, zwy­
kle łatwiej bywa sprawę zupełnie dobrą utwier­
dzić — niż sprawę wątpliwą, chwiejną naprawiać 
uzupełniać. A I do, albo — inaczej nowe stron ­
nictwo nie miałoby racyi bytu. Połowiczność, 
niejasność, lękliwość musiałyby inu podciąć 
nogi

^/ypadki egipskie.

Zdaje się, że w chwili, gdy to piszemy, ra i 1- 
c z ą j u ż  d z i a ł a  p o d  A l e k s a n d r y  ą. Porty 
główne zniszczone pałac kedvwa i część miasta 
w gruzach, ludność ńleksandryi w strasznym 
popłochu, to wszystko skłonić musiało upartego 
Arauiego do wysłania parlamentarzy, o czem 
wczoraj doniósł nam telegram. Dotychczas nie­
wiadomo, jaki jest wynik parlamentowania, jakie 
warunki Seymour postawił. Że się Anglicy nie 
cofną, że będą żądai najściślejszego swych wa­
runków wykonania, że warunki te oędą surowe, 
o tem wątpić nie można, km zna Anglików 
zwłaszcza — po zwycięstwie. To też teraz łatwo 
wypadki prześcignąć mogą swych twórców, a 
obojętne a raczej na poły przychylne zachowa­
nie się mocarstw może się zmienić. Już telegra­
fują z B e r l i n a :  „Bombardowanie uważają tu­
taj jako szczerb w europejskiem porozumieniu. 
A n g l i a  n i e  m o ż e  s i ę  z a t r z y m a ć ,  m u s i  
o p e r o w a ć  d a l e j  i t o n a  s t a ł y m  l ą d z i e " .  
Już zamknięcie kanału suezkiego aaje powód do 
protesiów. Z prouesuem takim wystąpił Wiktor 
Lesseps. ale co ważniejsza, f r a n c u s k a  f l o t a  
w s k u t e k  z a m k n i ę c i a  k a n a ł u  o p u ś c i ł a  
P o r t - S a i d ,  i stanęła na uboczu, co uważają 
jako pierwszy, milczący a k t  p r o t e s t u  z 6 
s t r o n y  F r a n c y  i.

Charakterystycznem je s t, jakie powody bom­
bardowania podaje najpoważniejszy organ fran­
cuski Journal des Debats. Ostatni numer, jaki 
nas doszedł, jest z dnia 10 b. m., a więc z chwili, 
gdy os.ateczne wyszło ultimatum i bombardo­
wanie już było niewątpliwem. Otóż według dzien­
nika tego, do stanowczości rządu angielskiego 
przyczyniła się — parlamentarna porażka (41 ad - 
stona. Trzeba mu było śmiałym czynem jakimś 
zaćmić oczy Anglikom, ażeby ratować urok swe­
go imienia, więc kazał — strzelać! Powtóre zaś 
chodziło Anglii o nacisk na konferencyę, ażeby 
coś przecie zdecydowała. Czuć w tem wszystkiem 
— złą krew.

W innym zaś artykule tege pisma, pisze John 
L e m o i n e :

Zdobyte stan ow isk o .
38) Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy).

Beśka przygasiła popiołem rozżarzone węgle 
na kominie i pochyliwszy się zaczęła szeptać mu 
do ucha jakąś straszną historyę, — bo oczy jej 
w ciemnościach świeciły, głos drżał z rozdrażnie­
nia i strachu, potem coś ją chwytało za gardło, 
że aż ustawać musiała. Lecz Jędrek nie dał prze­
rywać powtarzając z <-icha:

— Dalej, dalej — końezcie — co, jak — wkiedy?
Beśka popiła wody z dzbanka, odetchnęła , —

wyjrzała przez szyby okna na świat — i dalej 
opowiadała straszny historyę.

Zaiedwo przed północą skończyły się narady. 
Beśka naprzód wyjrzała, aby się przekonać, czy 
Rio ma kogo ha drodze, dopiero wyprowadziła 
chłopaka. mówiąc:

Niechże cię kto wychodzącego odemnie zo­
baczy, toby Rję dopiero narobiło ramut po całej 
wsi.

— My im lepsze ramoty pokażemy, — odparł 
z fantazyą Jędrek, niknąć w cieniach uocy.

Wdowa została sama z wypieczonymi policzka­
mi i błyskawicami w oczach. Bała się ciemności, 
zapaliła ogień i wpatrując się w jasny jego pło­
mień, szeptała jakieś urywane wyrazy usprawie­
dliwień się, zaklęć i gróźb.

W nowej granatowej kurcie i długich Lutach, 
połyskujących na słońcu, wszedł Jędrek do cha­
ty Zwolaków, zdjął czapkę, pochwalił Chrystusa 
Pana i stanął przy drzwiach.

— Cóż to p ow iecie , — spytała Zwolaczka, gdy 
Zwolak zmarszczył brwi i nachmurzył 8ię.

— Dużo miałbym do gadania, — zaczął.
— A mów krótko , — przerwał Zwolak, to naj­

lepiej zrobisz. Wstał i włożył ręce w kieszenie.
Jędrek przygryzł usta, rękę zacisnął w pięść, 

lecz oię hamował
— Przyszedłem do was prosić o zezwoleństwo, 

gwoli Marysi Kukiełczanki.
— A cóż ty masz ? — zawołał gospodarz.
— Co m a m , to maro — ale w iem , że po nie- 

boszce zostały Marysi krowa, chata, siodola, 
dwie kóp pszenicy, trochę jęczmienia, siana, pa­
rę garści lnu.

— I co jeszcze — gadaj
— I dwie morgi gruntu — dodał spokojnie Ję­

drek.
— Oddam ,— ale me tobie — rozumiesz? Jak 

się trafi gospodarski sy n , a nie jakiś tam lata­
wiec , to dla czego nie ? i  % nim się porachuję. 
4 teraz wynoś s ię , bo cię kijem przemierzę.

— Chcecie dziewuchę obedrzeć do nitki a 
potem dopiero wygnać.... Popamiętacie wy mnie, 
— krzyknął Jędrek — wyszedł i drzwiami 
trzasnął, że aż szyby w oknach się zatrzęsły.

— Łajdak ten — zawołał Zwolak, — ja cię na­
uczę drzwiami trzaskać.

W tej chwili sierota przechodziła kolo okien.
— M aryś, — zawołała na nią gospodyni, — 

chodźno tu żywo.
Dziewczyna wbiegła do izby wystraszona.
— No, moje dziecko! — odezwała się Zwolacz­

k a , — był tu Jędrzej — pokłonił się nam i prosi, 
abyśmy wam sprawili przeseliny.

Marysia głośno się rozpłakała, ujęła za kolana 
Zwolaka, zaczęła po rękach całować Zwolaczkę 
i wyprzysięgać się, że się nie chce za niego wy­
dać, bo jej tak dobrze jak jest.

— Nie bój s ię ,— będziesz z nami siedzieć, jak 
długo sama zechcesz, — pocieszała ją  głaszcząc 
po twarzy gospodyni.

Marysia otarła oczy i zawstydzona wyszła kry­

jąc się du stajni. Dzisiejszy Jędruś w granato­
wej kurcie i długich butach wydawał się jakoś 
dziko. A że marszczy] brwi i hardo patrzał, bała 
się go i poprzysięgała sobie, że gdy go tylko 
gdzie zobaczy, będzie od niego uciekać

Tego samego dnia, wieczorem, widział ją  Ję­
drek, jak się przed nim kryła za węgłami chat— 
a gdy do niej podchodził, uciekała, ile jej tylko 
sił starczyło. Domyślał się, że to robota Zwola­
ka i trząsł się od gniewu.

Tymczasem Kasia zalecała się na piękne do 
smagławego chłopaka w granatowej kurcie, — on 
jej również świadczył jak mugł i umiał.

Oo niedziela muzyka w karczmie grywała, — 
parobcy tańcowali do upadłego, a wśród nich 
Jędrek z Kasią. Jakoś się rozweselił, częstował 
ludzi wódką i piwem, śpiewał i śmiał się, •  za­
wsze Kasię ao tańca wybierał.

— Nie dziwota, — mówiły kum y, — że Zdzie- 
bełczanki chcą się w ydać,, bo to lata lecą! — 
Przebierały, figlowały i kawalirów zabrakło.

— Starsza — to już oćmiła Bartka.
— Jak ino dostał po stryku pięć morgów i 

chatę. A jak się z niego dawniej naśmiewała, a 
co się nie nadrwiłt, gdy się do niej zalecał.

Jędrek tylko przy ludziach bawił się, śmiał i 
tańcował; — lecz gdy był sam , gdy go nikt nie 
widział, szarpał się, odgrażał i Domstował. No­
cami zachodził do Beśki i tam z nią radził i ra­
dził i jakieś plany układał. Widocznie kobieta 
nim kierowała; — a że nie zapomniał Marysi to 
w tem dowód, że zawsze w kościele stawał na­
przeciwko dziewczyny i wpatrywał się w nią jak 
w obraz,— przez płot na nią zaglądał, gdy ko­
pała w ogrodzie a i koło studni przechodził, gdy 
wodę brała wieczorem.

— Ino Zwolak rzuca na nią uroki, — powta­
rzali mu Beśka, — bo Jaś teraz nawet nie za­
gląda. Nie był w Borzęcinie będzie już z rok.

— Cóż — kiej dziewczyna ucieka odemnie jak 
od zapowietrzonego.

— Ale — bo jej stary zakazał i słucha g o , a 
boi się i cierpnie, gdy na nią spojrzj.

Gniew i nienawiść wrzały w sercu chłopaka. 
Umiał, się jednak ułożyć jak l is , przyczaić jak 
kot i gdy raz spotkał Zwolaka, rozśmiał się do 
niego i zaczepił.

— Nie chcieliście mi dać M arysi. to będę 
miał Kasię.

— A czyż to w Borzęcinie brak dziewczyn — 
odpowiedzi?! słodko Zwolak. — Przecież Kasia i 
■ładniejsza i bogatsza.

— Pewno — poświadczył Jędrek — i gospo­
darna.

— Ja bo nie w iem , co wy takiego widzicie 
na tej Marysi. Nikłe to i nieradne, a choć chce, 
to nie ma sił do roboty.

Stanęli przed karczmą, Jędrek gwałtem zapro­
sił Zwolaka na butelkę czarnego piwa.

Przy pogwarce gospodarz zaczął wymawiać 
chłopcu, że zamiast wziąść się do roboty, pienią­
dze traei na tauce i hulanki.

— Przywykłem do siekiery — tłomaczył się 
Jędrek — a roboty nie ma

— Przecież ią znaleść można.
— Dajcie ino — odparł Jędrek.
— Mam w lesi s Radłowskim trzydzieści sztuk 

drzewa na stodółkę, droga ciężka, łatwiej mi 
zwieść płatwy i kroirwie, a wiory w zimie ścią­
gać powoli.

— Daleko?
— Na nowej porębie.
— A wiele dacie?
— Dwadzieścia centów od sztuki, za obrobie­

nie na kant.
— Dobrze.
— Kiedyż zaczniecie ?
— Jutro, bo dziś kupię se w Szczurowy topór.
Zwolak rad był, że mu się udało gładko skoń­

czyć sprawę z chłopcem, którego się bał, a przy- 
tem dwadzieścia tylko centów zapłacić od sztuki 
obrobionego drzewa.

Jedrek w nocy wpadł do Beśki i gdy jej opo­
wiedział rozmowę ze Zwolakiem, kobieta pokra- 
śniała z raaosci, chociaż jej serce biło ze sti achu.

— Mamy go — szepnęła.
— Mamy go — powtórzył ponuro Jędrek. — 

Jabym dziś z niego pasy da~ł za sierotę. A jak 
się ten Judasz łasił... jak się uśmiechał! Dwa­
dzieścia centów za obrobienie belki na k an t! 
W  Gdańsku dawali mi pół bitego talara. Tak ci 
go okrutnie nie cierpię, że jeżeli się nie pospie­
szycie...

— Cicho, cicho... :no ociupinę cie-pliwnsc: mój 
Jędreczku, już ja  swoje zrobię.

Jędrek pracował w lesie, BeŚKa chyłkiem, bo­
jąc się spotkać z ludźmi, latała do .ładownik raz

drugi. A gay noc był? ciemna, deszcz padał, 
wiatr na polach huczał i ani jedna gwiazdka nie 
świeciła na czarnem niebie, wyszła z chaty i do 
stawdzy się wygonem do drogi, biegł? prosto do 
nowej poręby Radłowskiego lasu, gdzie owinięty 
w płaszcz, czekał na nią, grzejąc się przy ogniu 
zamyślony Jędrek.

— A teraz przysięgnijcie m i, że Marysia bę­
dzie moją — odezwał się biorąc z dmących rąk 
Beśki flaszkę.

— I cóż ci moja przysięga pomoże —odrzekła.
Późno w noc wracała, pełna wyrzutów sumie­

nia i strachu. Za każdym szelestem zatrzymywała 
się nasłuchując. Strach wzrastał, włosy jej sta­
wały na głowie, zdawało jej s ię , ie  słyszy 
wydobywające się z pod ziemi przekleństwa, które 
sama w przerażonym umyśle tworzyła.

(C. d. n )



2 Nr. 158.

Nib możemy pozostawać z zalożonemi rękami 
w obec zbrojnej intbrweney' w Egipcie.

Na punkcie, na jakim się teraz znajdują spra­
wy, musimy pragnąć jak najgoręcej, żeby kon- 
ferencya nic nib sprawiła i oddała nam wolność 
naszych ruchów.

Uciekanie się do interwencji sił zbrojnych 
tureckich jest środkiem nieszczęśliwym, fatalnym 
dla wszystkich interesów francuskich i wszyst­
kich interesów europejskich. Interw encja zbroj­
na wszystkich mocarstw, byłaby jeszcze akcyą 
europejską i przeciw niej nie podnosilibyśmy 
żadnego zarzutu.

Lecz żebyśmy my chrześcianie, my Francuzi, 
my synowie eywilizacyi mieli wziąść za rękę i 
przenieść może na własnych okrętach nieprzy­
jaciół całej naszej przeszłości historycznej, że­
byśmy mieli im pomódz do przywrócenia barba­
rzyństwa w krajach, któreśmy temu barbarzyń­
stwu wydarli, to byłoby ze strony naszej zdradą 
i hańbą dla na^.

Przypominamy sobie, że za panowania Ludwi­
ka Filipa dwaj bardzo szanowni deputowani pra­
wie na każdej sessyi regularnie stawiali wniosek 
opuszczenia Algieru, ponieważ kosztował za drogo.

Może zobaczymy pojawiającą się na nowo po­
dobną propozycyę równie patryotyczną jak i filo­
zoficzną, tymczasem robi się wszystko co można, 
ażeby ją uczynić zbyteczną.

\Y  I z b i e  f r a n c u s k i e j  wrażenie wieści o 
bombardowaniu było gwałtowne. Na kurytarzach 
Izby deputowanych ruch i gwar niebywały. Przy­
gotowują się liczne interpelacye, w obec których 
nieco trudnem będzie zadanie Freycineta.

Znaczącem jest wystąpienie Gambetty, na któ­
rego wielką obecnie zwraca się uwagę, na posie­
dzeniu bióra Izby, do którego należy. Były dykta­
tor powiedział w biurze Izby, że z osobistych 
względów me chciał dotąd w sprawie egipskiej 
wypowiedzieć swego zdania, wdzięcznym jest je­
dnak prezydentowi ministrów, że zapowiedział 
w Izbie wielką w tym przedmiocie rozprawę. Zby­
teczne są już teraz, mówił dalej Gainbetta, remi- 
niscencye przeszłości, pewnem jest jednak, że 
przy większej trochę energii nigdyby położenie 
Francyi tak bardzo się nie zachmurzyło. Konfe- 
rencya podobnie jak kongres berliński, nie ma 
żadnego znaczenia, bo Europa, jako czynnik po­
lityczny nie istnieje wcale. Słuszności zażądanego 
kredytu zaprzeczać nigdy nie będę, jeżeli o wzmo­
cnienie floty idzie rządowi, trzeba jednak wie­
dzieć, co w Konstantynopolu się stało, Komisarz 
wysłany przez biuro musi zapytać się rządu, ja­
kie są jego zamiary, czy rząd chce żądać manda­
tu od konferencyi i wyrzec się wpływu Francyi 
na przebieg wypadków po za jej granicami. Kraj 
domaga się wyjaśnień, bo interesa jego ekonomi­
czne zagrożone są na morzu śródziemnem. Jedna 
godzina silnej i świadomej swych celów woli wy­
starczyć mogła, aby stać się panem ruchu egip­
skiego, a wpływ Francyi do znakomitego pod­
nieść znaczenia.

Zapatrywanie austryaukich sfer rządowych na 
wypadki egipskie charakteryzuje Wiener Abm d- 
post, pisząc:

„Najbliższy cel akcyi angielskiej nie może być 
inny, jak tylko złamać pyszułkowaty upór tych, 
co obecnie dzierżą władzę w Egipcie, i gwałtow­
nym ciosem dać im uczuć potęgę, z której szy­
dzili Ż e b y  z a ś  ze  s t r o n y  A n g l i i  z a m i e ­
r z o n o  w y s a d z i ć  w o j s k a  n a  l ą d ,  dla od­
cięcia garnizonowi Aleksandryi linii odwrotu do 
Kairo i zmuszenia go do poddania się — t e m u  
o g ó l n i e  p r z e c z ą . “ W tem osfatniem zaprze­
czeniu daną jest wskazówka, jakiej granicy we­
dług . życzeń austryackiego gabinetu Anglia nie 
powinnaby przekroczyć. W akcyi swej ma ona 
poprzestać na zniszczemu warowni, które zagra­
żały flocie angiejskiej, ale nie posuwać się do 
interwencyi tego rodzaju, żeby rozstrzygnięcie kwe- 
styi egipskiej miała w swem ręku.

Fremdenblatt, organ jak wiadomo najbliżej mi­
nisterstwa spraw zagranicznych stojący — prze- 
dewszystkiem zajmuje się stanowiskiem zajętem 
przez Turcyę. Czyni jej srogie wyrzuty z powodu 
dotychczasowego postępowania. Turcya źle się 
obliczała. Liczyła na to, że Gladstone tylko stra­
szy, a do czynu się nie porwie i zawiodła się. 
Liczyła na rozterki między mocarstwami, i za­
wiodła się znowu, czego najlepszym dowodem 
fak t, że żadne z mocarstw nie zaprotestowało 
przeciw bombardowaniu. Turcya wszakże może 
jeszcze naprawić złe, i usunąć skutki swych błę­
dów, jeżeli przyjmie rękę podaną jej przez kon- 
ferencyę — ieżeli po osiągnięciu celu akcyi an­
gielskiej, przedsięweźmie sama dalszą interwen- 
cyę.

N . fr. Presse trwa przy tem. że kwestya egip­
ska jak była, tak też pozostanie zawsze europej­
ską — że zatem tylko przez Europę całą rozwią­
zana być może. Byłoby to aktem brutalnej siły, 
gdyby Anglia wypadek epizodowy. jakim jest 
bombardowanie Aleksandryi, chciała wyzyskać 
w tym kierunku, żeby swoją władzę w Egipcie 
ustalić, i kraj ten wojskowo zająć.

Deutsche Ztg. nie obawia się zawikłania euro­
pejskiego, liczy bowiem na rozum angielskich mę­
żów stan u , którzy nie zechcą zapewne łatwego 
swego zwycięstwa skompromitować nieuprawnioną 
akcyą, jaką byłoby zajęcie Egiptu.

W. AVg. Ztg. uważa także bombardowanie ja­
ko epizod, wywołany tylko zbrojeniem warowni. 
Konterencya jest wprawdzie zawieszona — ale 
gdy forty aleksandryjskie będą już w gruzach le­
żeć, rozpocznie się zdow u  jej czynność. Wszakże 
nie można się ochronić od obawy dalszych zawi- 
kłań. W Paryżu, w Rzymie i w Berlinie przy- 
krem echem odbijają się angielskie strzały Za­
mknięcie kanału suezkiego dotknęło nie samą 
tylko Francyę. Spory zatem między Anglią a resztą 
mocarstw nie są wcale wykluczone, pomimo obo­
jętnego na pozór zachowania się mocarstw'.

Obie Izby p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o  
przyjęły fakt dokonany całkiem spokojnie, jako 
rzecz dawno już ukartowana. W Izbie lordów 
hr. N o r t h b r o o k , pierwszy lord admiralicyi, 
odczytał telegramy nadeszłe od eskadry angiel­
skiej, w których Seymour donosi, że forty ze­
wnętrzne stawiają jeszcze opór, forty zaś między 
Ałeksandryą a Rumbah poczęły właśnie odpo­
wiadać ogniem. W Izbie gmin C h i 1 d e r s na 
zapytanie Stanleya wyraził przekonanie, że koszta 
przygotowań wojennych nie przekroczą wyzna­
czonego budżetu, bo w znacznej części pokryte

zostaną przez oszczędności zebrane skutkiem za­
niechania cwiczeń jesiennych. W razie jednak 
operacyj wojennych na kontynencie egipskim za­
żądanym będzie kredyt nadzwyczajny. U i 1 k e 
zapowiedział, ze cały materyał dyplomatyczny, od­
noszący się do kwestyi egipskiej, przedłoży Izbie 
w najbliższym czasie, skoro tylko konferencya 
ponownie się zbierze. Jak wiadomo, konferencya 
odroczyła się na kilka dni aż do nadejścia od­
powiedzi mocarstw w sprawie noty zbiorowej wy­
stosowanej do Porty z żądaniem interwencyi. 
Największego znaczenia było oświadczenie G la  d- 
s t o n  a, który motywował wobec Izby stanowisko 
rządu. W protokóle bezinteresowności utrzymy­
wał Gladston, poczynione zostały wyraźnie nie­
które zastrzeżenia, co do samodzielnego wystąpie­
nia mocarstw w nadzwyczajnych wypadkach, na 
tej podstawie zarządzone zostało bombardowanie, 
nie można zatem rządu angielskiego pomawiać 
o wyłamanie się z pod przyjętych na siebie mię­
dzynarodowych zobowiązań. Żadne też dotąd nie 
nastąpiło jeszcze nieprzychylne rządowi przedsta­
wienie ze strony któregokolwiek z mocarstw za­
granicznych.

P r a s a  a n g i e l s k a  z wielkiem zadowoleniem 
wyraża się o rozpoczętej akcyi. Podniesie ona zna­
czenie Anglii w oczach świata. Times zastanawia 
się przedewszystkiein nad dalszymi. pośrednimi 
skutkami bombardowania. Anglia zawsze żądała, 
by Porta sama interweniowała. Sułtan, odrzuca­
jąc to, stracił prawo uskarżania się. Teraz i An­
glia i konferencya zawezwą sułtana do interwen­
cyi. Wszakże nie jest prawdopodobnem, aby się 
zgodził. Musi się więc dzieła dokonać z Porta 
lub bez Porty. Dla Egiptu i dla interesów Euro­
py nie masz bezpieczeństwa, p ó k i A r a b i u r z ę ­
d u j e .  W  tem przekonaniu działała Anglia, i 
działać będzie dalej. I n n e  p a ń s t w a  europej­
skie zgadzają się z nią w tem zupełnie.

Z B e r 1 i n a  telegrafują do W. Allg. Ztug, 
Omawiają tu żywo kwestyę: co uczynią Anglicy 
po pomyślnem ukończeniu bombardowania? Co 
do dalszych wojskowych operacyj w Egipcie pa­
nuje jeszcze zupełna niepewność. Według do­
niesień prywatnych, rząd angielski zobowiązać 
się miał w obec mocarstw, iż nie rozkaże woj­
ska swego na brzeg wysadzić i zadowolni się 
tylko zburzeniem fortów aleksandryjskich. Jeżeli 
jedynym celem działania Anglii zabezpieczenie ka­
nału Suezkiego, to zapytać się trzeba, dla czego 
Anglia pozwoliła Francuzom usadowić w Port 
Saidzie u wejścia do kanału ? Co się tyczy stanowi­
ska Francyi, to widoczną jest jej wielka skłonność 
do pokoju pomimo wojowniczego zapału, jaki 
ogaruął jej sąsiadkę w ostatnich czasach. Gambe- 
tystowska tylko prasa tworzy pod tym względem 
wyjątek i dzifiąj, podobnie jak w chwili władzy 
Gambetty, wzywa Francyę do wspólnego z in -  
glią i stanowczego działania w Egipcie, chociaż­
by reszta Europy sprzeciwić się temu miała. 
Gambetta przygotuwuje się do wielkiej mowy 
w Izbie, aby porwać ją dc energicznego działa­
nia. Obiega, tu wreszcie pogłoska, że konferencya 
nia zbierze się dzisiaj pomimo nadejścia już zgo­
dnych odpowiedzi mocarstw co do noty zbioro­
wej — konferencya bowiem schodzi co raz wię­
cej na drugi plan.

Hobart pasza przesłał z Konstantynopola d. 3 
lipca list do Gladstona. w którym proponuje na­
stępujące środki r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  e g i p ­
s k i e j .  1) U z n a n i e  s t r o n n i c t w a  n a r o ­
d o w e g o  w E g i p c i e .  Członkowie tej partyi, 
jako patryoci i lojalni poddani sułtana, mają do 
tego prawo. 2) U s u n i ę c i a  k o n t r o l i  fi- 
n a ns ó w, jaka dotychczas istniała gdyż zrobiła 
ona zupełne fiasco i mięszała się do spraw 
nienależącyeh do zakresu jej działania. 3) 
E g i p t  p o w i n i e n  o d d a ć  c ł a  i kilka in­
nych, później oznaczyć się mających źródeł do­
chodu, na p o k r y c i e  d ł u g u  p a ń s t w o w e g o .  
Dochodami temi ma zarządzać osobna komisya 
zagraniczna, na wzór komisyi ustanowionej 
w Turcyi dla sześciu kontrybucyj. Daira i rotszyl- 
dowska pożyczka domenowa ma być zarządzoną 
jak dawniej. 4) U t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  p u ­
b l i c z n e g o  ma być kontrolowane przez rząd 
sułtana. 5) Z w i e r z e h n i c z e  p r a w a  s u ł t a ­
n a  należy uznać wt najobszerniejszem znaczenia 
tego wyrazu, i 6) Należy zarządzić środki dla za­
p e w n i e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  k a n a ł u  
S u z k i e g o  na zawsze i na każdy wypadek.

Z samych wypadków wojennych nie wiele no­
wego. Telegramy angielskie i niemieckie wychwa­
lają zachowanie się angielskich kanonierek, które 
z wielką brawurą działały. Wylądowanie żołnie­
rzy marynarki było tylko chwilowe, chodziło bo­
wiem o zagwożdżenie lub zniszczenie dział wa'ro- 
wni. Był to czyn istotnie bardzo dzielny. Ocho­
tnicy z okrętu „Inyineible" rzucili się w morze, 
pod ogniem warowni aleksandryjskich dopłynęli 
do brzegu, i zagwoździli działa warowni Meks 
wśród okrzyków radości z floty. W starciu, jakie 
przy tej sposobności na lądzie nastąpiło, wojsko 
egipskie trzymało się b a r d z o  d z i e l n i e .

Przegląd polityczny.

F r a k ó w ,  13 lipca.

O p r z y g o t o w a n i a c h  do  w y b o r ó w  w 
P o z n a ri s k i e.n donoszą, iż centralny komitet 
przedwvborczy zawezwał komitety powiatowe do 
zwoływania zgromadzeń przedwyborczych do dnia 
15 sierpnia b. r. Z 27 powiatów odbyło się do­
piero jedno zgromadzenie w Lesznie, zapowie­
dziane zaś są d w a: w Krotoszynie na J 8 lipca i 
w Kościanie na 23 lipea.

Na zgromadzeniu w Lesznie zdawał najpierw 
sprawę Stefan hr. Dębski z czynności komitetu, 
poczem wybrany został nowy komitet wyborczy, 
do którego weszli ks. Drwęski, ks. May, Poni- 
klewski, Skórzewski i książę A. Sułkowski.

Po wyborze kandydatów, których nazwiska już 
podaliśmy, przyjęto proponowaną przez komitet 
centralny zmianę regulaminu wyborczego, zmie­
rzającą do tego, aby komitety powiatowe porozu­
miały się między sobą celem więcej jednolitego 
działania.

Mamy do zapisania dwa przykre fakta wyraź­
nego n a r u s z e n i a  u s t a w y  o w o l n o ś c i

R E F O R M A .

z g r o m a d z e ń .  Jeden dotyczę politycznego sto­
warzyszenia niemieckiego w Neiticzen, któremu 
nie pozwolono zwołać zgromadzenia ludowego, 
pod pozorem, że w statutach nie powiedziano 
wyraźnie, iż stowarzyszenie ma prawo zwoływać 
zgromadzenia. Trybunał państwa w skutek skargi 
stowarzyszenia orzekł, że istotnie zaszło ta naru­
szenie prawa o zgromadzeniach Prawo zwoływa­
nia zgromadzeń służy k a ż d e m u  obywatelowi, 
a więc i stowarzyszeniom, i nie jest zależne od 
tego, czy jest w stawcie zastrzeżone lub nie. 
Jest to rozstrzygnięcie zasadnicze, z duchem i 
brzmieniem ustaw konstytucyjnych zgodne, a 
praktycznie bardzo doniosłe. Drugi fak t, który 
zapewne także przyjdzie pod rozstrzygnięcie try- 
bunału, odnosi się do zakazanego wiecu stronnictwa 
w Cilli. Wiec miał się odbyć w miejscu zamknię- 
tem , miał być ograniczony na zaproszonych go­
ści, więc według ustawy o stowarzyszeniach me 
podlega zakazowi. Władza bezpieczeństwa ma 
tylko czuwać. aby galerye były zamknięte, aby 
nie wszedł nikt, kto nie ma imiennego, do oso­
by wystosowanego zaproszenia, zresztą ani zaka­
zywać, ani delegata wysyłać nie ma prawa, i ina 
grzecznie pozostać na korytarzu. Zaszło więc 
znowu naruszenie prawa i niewątpliwie wejdzie 
znowu skarga do trybunału państwa. W obu wy­
padkach są wprawdzie poszkodowani przeciwnicy 
nasi, eentraliści, ale nie możemy zapomnieć, że 
„dziś mnie, jutro tobie" — że wszelkie narusze­
nie konstytucyjnych swobód w dalszych następ­
stwach odbija się na całyin ogóle. Rząd złą obie­
ra drogę, jeżeli zamierza takie ukrócanie swobód 
zamienić w system.

W sprawie zapowiedzianego na dzień 16 bm. 
wielkiego z e b r a n i a  w y b o r c ó w  n i e m i e c ­
k i e g o  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  Briiner 
Presse następujące podaje uwagi: „Przed kilku je­
szcze tygodniami wiernokonstytucyjni na pewno 
mogli sądzić, że w najgorszym razie od zjedno­
czonej lewicy odwrócą się tylko niższe warstwy 
społeczeństwa niemieckiego tj. robotnicy i drobni 
przemysłowcy, dziś już stało się aż nadto wido- 
cznem, że pominąwszy wielu bardzo radców miej­
skich i przedstawicieli stanu kupieckiego, nawet 
liczny zastęp adwokatów i profesorów, o których 
niemieckim patryotyzmie wątpić nie można, przy­
łącza się dc nowego kierunku i to z prawdziwem 
przejęciem się nowemi zasadami. Komitet przy­
gotowawczy nowego stronnictwa zarzucony jest 
oświadczeniami o przystępowaniu do jego szeregów, 
tak, że widział się w końcu zmuszonym uzupeł­
nić się przez przybranie nowych członków, aby 
módz podołać coraz większemu nawałowi pracy. 
Jeżeli wyborcy Wiednia porzucą partyę wierno- 
konstytucyjną, natenczas hegemoni centralistów 
sami przyznać będą musieli, że na prowincyi 
czeka ich klęska niezawodna. Wiedeń me jest 
wprawrdzie Paryżem, i głos jego długo jeszcze 
nie będzie wyrazem opinii całego państwa, mimo 
to wielkiej zawsze wagi politycznej jest zdanie 
wyrzeczone przez centrum monarchii. Jeżeli za­
tem stronnictwu ludowemu uda się rzeczywiście 
zdobyć dla siebie stolicę, to bezwzględnie na pra­
wdopodobnie nie v ielką liczbę głosów, jaką przy 
otwarciu najbliższej sesyi Rady państwa rozrzą­
dzać będzie mogło, w wewnetrznein życiu mo­
narchii przypadnie mp tło  odeg-nnin r o la  wielkiej 
wagi, bo nadająca ton całemu państwu."

Między organami centrum a konserwatywnemi 
dziennikami toczy się dalej polemika w sprawie 
wyborów. Na streszczony przez nas artykuł Westfal 
Merlcur. odpowiada Kreuzzeutung powątpiewaniem 
czy on wyrażał zapatrywanie przwódećw centrum. 
„Są oni zanadto konserwatywni, aby chcieli z czy­
stego pessymizmu rzucać się w objęcia radykali­
zmu". Kreuzzeutung sądzi, że od przymierza 
z „postępowcami" nie może się centrum niczego 
dla kościoła spodziewać, a w każdym razie zna­
cznie umieją , niż od konserwatystów, którzy co 
do wolności kościoła i utrzymania chrześciańskie- 
go charakteru szkoły jednakowe mają cele"

Na tę odpowiedź organu konserwatystów nie­
mieckich replikuje Germania: „że w programie 
centrum odzyskanie wolności kościoła jest głó­
wnym celem, do którego możemy używać wszel­
kich dowolnych środków. Ten cel wskazuje nam 
n ie  d o p u ś c i ć  w y t w o r z e n i a  w i ę k s z o ­
ś c i .  k t ó r a b y b y ł a  za d a 1 s z e in t r w a ­
n i e m  w a l k i  k u l t  u r n  ej. fi W końcu wyraża 
Germania, że przyjaciele Gazety Krzyżowej uczy­
nią co można, aby ułagodzić przesilenie i odwró­
cić niebezpieczeństwo liberalnej kanossy-"

Mi n.  i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Put t -  
k a m m e r  w dalszej swojej podróży inspekcyjnej 
po Prusach wschodnich przybył do E i d k u n ,  
miasta pogranicznego i głównej stacyi kolei żela­
znej idącej do Rosyi, gdzie podejmowany był 
przez komitet emigracyjny żydowski. Przy tej 
sposobności komitet oświadczył ministrowi, że za­
mierza się rozwiązać, ponieważ emigracya wpra- 
dzie nie ustaje, ale przyczyny einigracyi ustały, 
nie widzi więc potrzeby popierać tej emigraeyi, 
przeciwnie należałoby przeszkodzić dalszemu na­
pływowi wychodźców. Minister wyraził życzenie, 
aby komitet się jeszcze nie rozwiązywał, ale co 
do dalszej swej działalności wszedł w porozumie­
nie z ministrem spraw zagranicznych.

W H a m b u r g u  czynią się przygotowania (So 
zamierzonego zniesienia wolnego okręgu cło- 
wego.

W p r o w i n c y i  N a d r e n s k i e j ,  jak donosi 
Gazeta Kotońska, przełożeni nadzorów kościel­
nych podpisali petyeyę do ces. Wilhelma o u ła- 
s k a w i e n i e  b i s k u p a  M e l e h e r s a  i dozwo­
lenie powrotu na stolicę arcybiskupią. Wątpić 
należy, aby petycya mogła mieć jakikolwiek 
skutek.

Z Rzymu donoszą, że  p e ł n o m o c n i k  P r u s  
p r z y  d w o r z e  p a p i e z k i m  S c h l ó z e r  przed­
stawił papieżowi sekretarza legaeyjnego bar Ro- 
tenhana jako swego zastępcę podczas trwania ur­
lopu. Schlózer przed rozpoczęciem urlopu ma 
przybyć do Berlina, zkąd uda się do Warzina i 
do Ems celem złożenia kanclerzowi i cesarzowi 
osobistej relaeyi o stanie rokowań ze Stolicą apo­
stolską. Budzi to pewną nadzieję w sferach ka­
tolickich, iż to ustne sprawozdanie może korzyst­
nie wpłynąć na usposobienie rządu wobec kuryi 
rzymskiej.

Z powodu zamieszczonej przez kilka dzienni­
ków pogłoski, jakoby W i n d h o r s t  wniosek 
swój zniesienia ustawy o nieprawnem wykony­
waniu funkcyj duchownych, który niedawno zo­

stał przez Raaę związkową udrzueony, miał za­
miar ponowić na najbliższej sesyi parlamentu, 
oświadcza Germania, iż wszystkie tego rodzaju 
pogłoski są bezzasadne, gdyż przyszły plan dzia­
łania zależeć będzie od rezultatu wyborów.

K r o n i k a .

F r a k ó w ,  13 lipca.

Na uenef 8 panny Celiny Ż e l e z i ń s k i c j  i pani 
Gabryeli Z a p o l s k i e j  odbędzie się w s o b o t ę
d. 15 b m. w letnim teatrze przedstawienie, zaró­
wno ponętne pod względem programu jag zachęca­
jące z powodu celu na jaki dochód z przedstawienia 
tego przeznaczony. Benefis tych dwóch artystek. 
Które umiały sobie zjednać zasłużone względy publi­
czności kraKowskiej. wpłynie, jak z dobrego o tem 
wiemy źródła, również na ulżenie smutnego a nieie- 
dwie rozpaczliwego położenia innych artystów sceny 
naszej, którzy nie wzięli udziału w wyprawie po 
złote runo do Pawłowska i których los obecny mi­
mo wszelkich ofiar, jakie kraj i publiczność kra­
kowska składa na ołtarzu sztuki dramatycznej, zaiste 
nie jest godnym pozazdroszczenia. Mamy nadzieję że 
w dniu tym teatr letni będzie zapełniony po 
brzegi.

Program przedstawienia następujący :
„Przechodzień", nokturn Fr. Coppe’go.
„Nad ranem" kom edya Zygmunta SarnecKiego.
„Obrazy": dwa z „Maryi" Malczewskiego, trzy

z „Polon, Grottgera i dwa z „Pan? Tadeusza".
Operetka. W mieście naszeir bawi dyrektor tea­

tru lwowskiego p. M i ł a s z e w s k i ,  który tu przy­
był w celu zawarcia ugody z p. Koźmianem w spra­
wie dawania przedstawień operetkowych przez grono 
artystów lwowskich w Krakowie.

P. Miłaszewski zamierzał już 1 lipca tu przyje­
chać z operetką i ugodził się już nawet oył z p. 
Tlachną i Sp. co do przebudowy cyrku obok hotelu 
Kleina na teatr letni. Lokal ten był bardzo szczęśli­
wi'- obrany, bo leży w samem mieście, a nadto jest 
większy i miał być wygodniej urządzony jak teatr 
letni przy ogrodzie strzeleckim. Przedsiębiorcy wypra­
cowali już nawet byli plany. W ostatniej jednak 
chwil’ zamiary p. Miłaszewskiego wstrzymane zosta­
ły w wykonaniu przez c. k. namiestnictwo, które go 
odesłało w tej sprawie do p. Koźmiana w celu uzy­
skania od tegoż pozwolenia du dawania przedstawień, 
a to na podstawie posiadanej przez tegoż koncesyi 
na teatr i połączonego z nią prawa pobierania pro 
eentu od wszelkich innych reprezentacyj teatralnych, 
10°/0 dochodu w dnie przedstawień jego teatru, a 
5°/0 w inne dni. Tych trudności i przeszkód,
pan Miłaszewski nie przewidywał, będąc w tom 
mniemaniu, iż rzeczone prawo dyrekcyi krakowskie­
go teatru pozostaje w zawieszeniu przez czas, w któ­
rym teatr krakowski faktycznie nie istnieje.

Sprawa cała uległa tedy zwłoce. Obecnie jednak 
podzielić się możemy z czytelnikami przyjemną wie­
ścią, że ostatecznie udało się p. Miłaszewskiemu prze­
prowadzić ugodę z p. Koźmianem, i że ta wczoraj 
podpisaną została.

W p i z y s z ł j m  t e d y  t y g o d n i u  r o z p o ­
c z n ą  s i ę  p r z e d s t a w i e n i a  o p e r e t k i  lwow­
s k i e j  w letnim teatrze.

O p o re t ta  lw ow ska, ja k  w iadom o, rozporaąds-a dońA
znacznemi siłami i liczy w swym składzie przeszło 
70 osób. _

Artyści sceny warszawskiej pp. Tatarkiewicz 
i Galasiewicz przybyli do Kiakowa celem zakupna 
strojów ludowych do sztuki p. Galasiewieza „Wspól­
ne winy" która niebaw»m na scenie warszawsdego 
teatru będzie przedstawioną.

Gazeta Krakowska została dzisiaj z polecenia 
c. k. prokurato-yi zabraną za artykuł wstępny.

Stopień doktorów wszech nauk lekarskich otrzy­
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim pp. Władysław 
Prus-W i ę ck  o w sk  i, rodem z Nerczyńska na Sy­
birze Karol R i t t e r  z Nowego Sącza i Franciszek 
Łada-S o b o 1 e w s k i z Bohorod^zan

W niedzielę dnia 16 bm. odbędzie się po połu­
dniu o godz. 5 dokończenie loteryi Towarzystwa św. 
Salomei na ubogich. Loterya odbędzie się na planta- 
cyaeh naprzeciw kawiarni Remana, oczywiście jeżeli 
pogoda posłuży.

Wyp&dek. Podczas ostatnich ćwiczeń o. k. arty- 
leryi w okolicy Krakowa przewróciła się armata 
wskutek nierównego terenu i zmiażdżyła jednego 
z artylerzystów. Trzech innych zostało mniej lub 
więcej pokaleczonych.

P. LangrOCk, obywatel i kupiec tutejszy, mieszka­
jący dlr świeżego Dowietrza na Bielanach został 
p-zed kilkoma dniami napadnięty przez towarzystwo 
przybyłe z Krakowa na wycieczkę i prawdopodobnie 
w zbyt różowych humorach się znajdujące. Napa­
dnięty, który według orzeczenia lekarza odniósł dość 
ciężkie uszkodzenie ciała, zapozwał rzeczone towa­
rzystwo przed kratki sądowe.

Wzajemne odwiedziny między nami i Czechami 
stają się coraz częstsze. Dowiadujemy się bowiem 
z prywatnego listu, że bawi obecnie w Pradze prof. 
Bronisław G r a b o w s k i  z Częstochowy, znany nasz 
literat i znawca słowiańszczyzny, wraz z małżonką 
sw ą, tłómaczKą wielu utworów czeskich na język 
polski i autorką udatnych koinedyj dla dzieci. Za pa­
rę dni zaś wybiera się do Pragi p. Marya I l n i c k a  
redaktorka Bluszczu.

Ze Lwowa donoszą nam ze sfer teatralnych, że 
p. Bolesław Ł a d n o w s k i  zjeżdża tam na występy 
gościnne. Są nawet niejakie nadzieje, że znakomity 
artysta zostanie stale zaangażowany dla tamtejszej 
sceny.

„Ja nie ustąpię 1 ty mi musisz ustąpić!" wołają 
wielkim głosem stając na drodze, po której toczy 
się uieUDłagany rydwan postępu. Nie powstrzyma to 
rydwanu, odtrąci on ich, usunie, często zgruehocze. 
Unaocznić chciał, jak się zdaje w Warszawie, jakiś 
obłąkany czy pijany, jak. los czeka tych wsteczni­
ków — i jak donosi Słowo — stanął na relsach 
tramwajowych na Krakowskiem przedmieściu i wołał 
wielkim głosem: Ja nie ustąpię i ty mi musisz ustą­
pić!" Tramwaju rozpędzonego wstrzymać woźnica 
nie zdołał — a biedny szaleniec wyszedł z tej przy­
gody ze złamaną nogą, zranioną głową i ciężko sUfl 
czonym bokiem.

Na Podgórzu sprzedała pewna obywatelkę doinek 
swój przyjaciółce, później jednak pokłóciła się z nią. 
Dzień przed wyprowadzeniem się ze sprzedanej real­
ności zwołała dziatwę z całego sąsiedztwa i pozwo­
liła jej zabawiać się zrywaniem gontów, belek itp. 
a nawet sama gorliwie dopomagać w tem zajęciu. 
Wreszcie straż policyjna przywołana przez nową 
właścicielkę, położyła Koniec tej czynności i zaare­

sztowała winną. Realność wygląda jaka po najeździć 
Tatarów.

Muzykant pewien gorąro pożądał przyjść do po­
siadania sKrzypców a nie miał je za co kupić. Po­
radził sobie tedy w ten sposÓD, że kupił w sklepie 
na Kazimierzu śrubkę do naciągania strun a przy 
tej sposobności skrzypce zabrał bez wiedzy kupca, 
który dopiero po jego odejściu o gorącem zamiłowa­
niu muzyki tego amatora powziął jasne wyobrażenie. 
Fragnąc zaspokoić swoją ciekawość, jak się zwie ów 
dyletant do tego stopnia zakochany w sztuce, dał o 
tym wypadku znać policyi, która amatora wyśle­
dziła i ku wielkiemu jego zdziwieniu zaaresztowała. 
Skarży się poaobno, że sztuki piękae nie posiadają 
należytej ze strony władzy op.eki.
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Na fundusz sp-owadzenia zwłok ś. p. Adama 
Mickiewicza złożono w kółku prywatnein na ręce 
p. Goetze’go naczelnika wydziału obrachunkowego 
miejskiego złr. 9 et. 20. które na książeczkę Kasy 
oszczędności nr. 57.020 oznaczoną umieszczono.

Do krak Towarzystwa oświaty ludowej przy­
stąpił jako członek p. dr. Arnold Rappaoort poseł 
do Rady państwa i przesłał na ręce prezydenta 
miasta dr. Weigla jako prezesa tegoż Towarzystwa 
25 złr. tytułem roczoej wkładki.

Do Towarzystwa oświaty ludowej wpisały się 
od dnia 24 czerwca do 6 lipca b. r. następujące 
osoby :

(Ciąg dalszy.)
Nowalski Hilary anad., N.chthauser Artur, Nor- 

mann Isak z wkład. mieś. po 10 c.; Nikorowiez 
Józef, Nagiel Jan kupiec, z wkład. r. po 1 złr.; 
Ozerowicz Ignacy, Orszulski Stan. prawnik, Orange 
Feliks, Oarzywolski Sławomir, Ornstein Juda z wkł. 
mies. po 10 c .; Pisiewiez Zygm. kand. adw., Pamm 
Maurycy akad., Pelikan Wincenty akad., Pestmutter 
Wolf, Pawlinger Adolf, Pemper Maks. i Poznański 
Mojż. z wkł. mies. po 10 c . ; Fropper J. z wkł. 
kw. 25 c . ; Frzygodzka Marya i wkł. kw. 30 c.; 
Przesmycka Anna, Pietraszkiewicz Anna Pietraszkie­
wicz Ksawery, Pasyga Leon krawiec, Pąjąk Aleks, 
dyr. szkoły przemysł., Poller Józef i Pawlikowski 
Mieczysław' współpr. Reformy z wkł. r. po 1 złr.; 
dr. Piekosiński Franc. prok. zakł. kred. ziem. z wkł. 
r. 3 złr.; Piotr. ks. Puzyna z wkł. r. 5 złr.: Ra­
czyński Kaziin. med., Rotter Joel, Renier Leopold. 
Rotter Jan prof akad teohn. przem.. Rozwadowski 
Adam, Rutermann Salomon, Rittermaun Hermann 
z wkładką miesięczną po 10 c . ; Rakowerówna 
Józefa z wkładką kwar+alną 2b c . ; Eemer Stefan 
prof. gimn., dr. Riedmiiller lekarz. Rudnicki Józef 
kupiec, Rudnicka Amonina, R/barski Roman ansk. 
sąd. z wkł. r. po 1 z łr.; dr Rydel Lucyan prof. 
Umw. z wkł. r 2 złr.; dr. RostaLski J. prof. Uniw. 
z wkł. r. 5 z łr .; Steiner Stan.. Szpadkowski Ludm. 
akad., Szmajdier Leon akad., Smorągiewlcz akadem 
Ślósarczyk med., Szwarc Kazimierz akad.. Szyjkow- 
ski Leopold akad. Skorski Ludwik akad., Susskind 
Samuel, Szwóo Adam, Schulsinger Henryk z Podgó­
rza Sehermant Józef, Sehermant Zygm. z Podgórza, 
Spitzel Ludw. i Silberstein z wkł. mies. po 10 c.

(c. d. u l

Klasyfikacya uczniów gimnazvum św j-.efc.
w Krakowie przy końcu roku uŻKolueg., 1 S S 2

e.ag dalszy
K lasa  H I  B  uczn iów  w p isa n y c u  5 0 . S top ień

pierwszy z odznaczeniem ntrzymab;
1. B nrtan  Mmoin. 2. filować Antoni. 3. Tobiozyk Kazi­

mierz. 4. W echsler Leopold, a B Jtter D ^ i m  
S topień pierwszy 6. Kepler Pinkus. 7. Oortńaymer 

Salomon. 8. Pa™zjwkft Stanisław. 9. T yrała Jacek  10. 
Pawełek Bronisław. 11. Kluska Józef 12. Eeinhant, Adolf. 
13. Gross Boruch. l i .  Gadocha Józef. 15. L .zak Kazi­
mierz. 16. Keuberger Juda. 17. Hawel Teofiil. 18. Meyer 
Antoni. 19. Koraś antoni. 20. Mazuga Franoijzek. 21. 
Rottersm ann Jozef. 22. Albinowski W ładysław. 23 Me. 
rek Tadeusz. 24. W alz Ferdynand. 25 D attner Jo»l. s6. 
Fusiecki Kazimierz 27. Szumski Jan . 28. W eselski 
Antoni. 29. Kozłowski Stanisław . 30. Starm ach Woj­
ciech.

Poprawkę otrzymało uczniów 9. Proinoeyi nie otrzymano 
7. Opuściło zakład w jiąg u  roku 4.

Klasa IV. A. Uczniów wpisanych 40. Stopień 
pierwszy z odznaczeniem otrzymali:

1. P iekarsk i Stanisław . 2. Miodoński F ransL zek 5 
Eichenbaum  Saui. 4. Janiczak Stanisław . 5. Skibniei it 
A leksander. 6. Ch -zanowski Maryan. 7. Bodyński Jó ­
zef. 8. B ader Leopold.

Stopień pierwszy: 9. Orzechowski Bernard. 10. Berm ann 
Szymon. 11 Windakiewioz Józef. 12 M iernik Woj ńenn. 
13. Miodoński Józef. 1» Nikiewici. Czesław. 15 K w iat­
kowski Bronisław . 16. Piotrowski Edward. 17. Hoohstim 
Chaskel. 18. Skuciński Jan . 19. Kazanowsk Stefan. 20. 
Sędzimir Czesław. 21. W achtel łiygmunt. 22. Niew dski 
Franciszek. 23 N ’korow.oz J._zef. 24. podczask Julian . 
25. Goldberger Izaak. 26. Marfiak Wawraym«e. 27. Lan- 
dau Saul. 28. H ischtin Jan. 29. Sokólsk: Stanisław . 30.
Morav.n oózef. 31. Golowaerei Abraham 32 Abramowicz 
Atoni. 33. Kozłowski Pankracy.

Poprawkę otrzymało uczniów 2. Opuściło Zakład w oin- 
gn roku 5.

Klasa IV B . Uczniów wpisanych Stopień pierw­
szy z odznaczeniem otrzymali:

1. Lubowiecki Julian. 2. P a lica  Jan . 3. Sozański Stefan. 
4. HorążaŁ Antoni.

Stopień pierwszy: 5. Żur Stanisław. 6. Cholewa Woj­
ciech. 7. Bieser Gierson. 8. Służewski Lucyan. 9. Hankus 
Eugeniusz. 10. Koman Autoni. 11. Beifer. Arno d. 12. Pu- 
tyra. Jan . 13. Agatstein Józef 14 Kram er Herm an. 15. 
SkawińsKi Szczepan. 16. Zgórek Stanisław 17 T arayak 
Stanisław . 18. Mo awetz Franciszek. 19. JWaurizio Edward. 
20. PodlipsKi W aleuty. 21. Naniaczyńsk Jan . 22 Gaz- 
deczaa Wojciecn. 23, Bannet Aron. 24. Stankiewice Zyg­
munt. 25. Rausch Boiesław. 26. Bzowski Kazimierz. 27. 
Gorliński Kazimierz. 28. Gędzierski Walery. 29. Tarło 
Józef.

Poprawkę otrzymało uczniów 7. ' romocyi nieotrzyma- 
lo 2. Opnmiło zakład w ciągu roku 4-

W idom e ści urzędowe. K onkursu : Dwie posady lekarzy 
powiatowych, względnie asystentów sanitarnych — term in 
do 20 sierpnia b. r. Posaaa nauozymela religii w gimna- 
zyutr św. JacKa w Krakowie _  term in do 10 sierpn ia  
b. r. Poseda oficjała rachunkowego w X ranaze. a wzglę­
dnie asystenta rachunkowego w XI randze w biurze ra- 
chunkowein nam iestnictwa — term in do 8 sierpnia b. r.

Spostrzeżenia meteorologiczne
O b a e r w a to n j i in  a s t r o n o m i c z n e  w K r a k o w i e .

godzina Ciepi
Oeli

Ciśn.
powiot.
milim.

W i a t r
Najw. i 
najmn. 
ciep. C.

Zjawiska

2 p. 21*6 734-1 P d  Z. 1 1 0 pogoda

10 w. 19-8 3 5 0 Pd 28-5

7 r. 16*6 37-9 Z pochmurno

Sprawozdanie meteorologiczne d. 11 lipca 1882. 
W skutek różnic w ciśnieniu powietrza w Niemczech 
wiatry są silniejsze i przeważnie zachodnia. W za­
chodniej Europie niebo zachmurzone, padają deszcze 
i panują upały. O godz. 7 rano temperatura powie­
trza wynosiła : w Petersburgu 13 6, MoskwL 19.L 
■Wa r s z a wi e  16 4,  Berlinie 17.2, Ischlu 16 4, 
Wiedniu 18.1, Pradze 16.3, Budapeszcie 18.0,
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L w o w i e  15.8, Odessie 16.4 stopni Celsiusza. 
W całej Francyi i Niemczech padają deszcze Spo­
dziewane wiairy zachoanie, niebo pochmurne, de­
szcze i ochłodzenie się powietrza.

Spraw y sądowe.

L w ó w , 12 Upca.
Dr. C i e s i e l s k i  Teofil profesor botaniki na 

wszechnicy tutejszej i dyrektor ogrodu botanicznego 
z a s k a r ż y ł  do s ą d u  pow.  m. del .  docenta bo­
taniki na wszechnicy i na politechnice dr. K am  iefi- 
s k i e g o Franciszka, o o b r a z ę  h o n o r u  O fa­
kcie tym, doniosłem w swoim czasie, jak również 
przesłałem wam sprawozdanie z rozprawy, kióra się 
odbyła przed paru tygodniami, sprawozdania tego 
jednak dla braku miejsca nie umieściliście. Wówczas 
rozprawa zootała odroczoną, ponieważ wezwani świad­
kowie przez oskarżyciela nie stanęli. Na pie*-wszym 
terminie dr. Ciesielski nie stanął, zastępował go 
koncypient dr. Jackowskiego, Jzisiaj zjawił się oso­
biście, mając do pomocy dr. Jackowskiego. Obronę 
dr. K a m i e ń s k i e g o  objął adw. dr. Górecki. 
Rozprawę prowadź, sędzia p. Prokopczyc. Dr. Cie- 
s i e l s k i  osk irża dr. Kamieńskiego, że w obec 
wielu osób twierdził, ie on t. j. Ciesielski fundusze 
przeznaczone na utiiymanie ogrodu botanicznego i 
mnzonm bot. sprzeniewierza, przyczem miał używać 
bardzo obelżywych wyrażeń. Fakta te mają stwier­
dzić świadkowie, pp, profesorowie uniwersytetu dr. 
Radziszewski, dr. Szaraniewicz, dr. Piłat, dr. Till. 
di Piętak. Oskarżony dr. Kamieński, zaprzecza sta­
nowczo, jakoby twierdził przed kim. że p. Ciesielski 
sprzeniewierza powierzone mu fundusze, a już eo 
najmniej, aby miał używać takich słów obelżywych, 
jak „złodziej“ itp. Mówił jedynie z profesorami 
poufnie, że ogród botaniczny jest w upadku, że ani 
w ogrodzie ani w mnzeum n ie  w i d a ć  tych pienię­
dzy, jakie rząd udziela, mianowicie po 2.500 złr 
na ogiód a 400 złi. na muzeum; że on mając ezte- 
rykroć mnięjszą subwencyę. bo 100 złr. na muzeum 
w szkole politechnicznej, daleko ma bugatsze mu- 
zenm; w ogólności z irzueał. że dr. Ciesielski mar­
nej* te pieniądze, do innych wniosków nie docho­
dził, ponieważ njc miał nigdy sposobności przeglą­
dać roenunków p. Ciesielskiego. Ze zaś og,ód bota­
niczny muzeum jest rzeczywiście w największym 
nieporządku, to twierdzą i potwierdzą rzeczoznawcy 
a nawet niefachowi, którzy tylko widzieli jak da­
wniej ogród wyglądał, a jak dzisiaj.

Dr. C i e s i e l s k i  w długiej przemowie, nie 
oskarżał właściwie dr. Kamieńskiego, nie przytoczył 
żadnego faktu na poparcie wniesionego oskarżenia, 
a'j starał się usprawiedliwiać, dla ezago w ogrodzie 
botanicznym „w i s t o c i e  n i e  w i d a ć  t y c h  p i e ­
ni ędzy-* (ipsissima t>erba). oto p. C i e s i e l s k i  
najpierw pobierał tylko 2100 złr. i dopiero od 
trzech lat pebien* 2500 złr. które wydaje na pomo­
cników, robotników, kucharkę, my d ł o ,  ni ci ,  kro­
c h m a l  yp. C. czytał z rachunku swego), tak że 
mu zostąje na zakupienie roślin zaleawie 50 złr. 
Usprawiedliwień,?, to jednelr sędzia przerwał, ponie­
waż nie należy do rozprawy.

Wezwani świadkowie, wyżej wymienieni profeso­
rowie uniwersytetu, zjawili się dzisiaj wszyscy, i ze­
znali pod przysięgą (na wniosek zastępcy oskarży­
ciela dr. Jackowskiego zostali v szysoy zaprzysiężeni 
prócz i r  Piętaka), że dr. Kamiński nigdy w obec 
nich oie wyrażał się obelżywie o dr. Ciesielskim, 
nfiwił tylko c marnotrawstwie grorza publicznego, 
jedynie na Jr. Radziszewskim i Szaraniewiczu robiła 
mowa Kamieńskiego w r a ż e n i e ,  że dr. Ciesielskie­
go podejrzywa o nieuczciwe zarządzanie funduszami, 
wyraźnie jednak tego nie wypowiedział.

Widząc że wezwani świaukowie zupełnie nie p o ­
twierdzili faktów przytoczonych w akcie oskarżenia, 
dr. Jackowski żąda jeszcze wezwania kilku świa 
dków, mianowicie pp. Błockiego, Strzeleckiego, Ty­
nieckiego, Deszczaucwskiego. i aktów ze śledztwa 
dyscyplinarn ,go. (które eię toczy na ż ą d a n i e  dr. 
K a m i e ń s k i e g o  w senacie przeciw niemu i dr. 
Ciesielskiemu).

Adw. dr. G ó r e c k i  przedewszystkiem wyraził
nboiewanie, że sprawę tę wytoczył dr. Ci e s i e l s k i  
przed sąd niniejszy. Klientowi jego zależy na s o b ­
kiem ukończeniu tej niemiłej sprawy, sprzeciwia się 
więc powoływaniu nowych świadków, którzy równie*, 
niczego nie potwierdzą, bo gdzie nie ma faktu, tam 
trudno o świadka, a jnż wcale zbyteczne są akta 
semtu , ponieważ świadkowie byli ci sami, którzy 
dzisiaj pod przysięgą deponowali. Na wypadek gdy­
by nąd uznał potrzebę wezwania nowych świadków, 
to obrona żąda również przesłuchania świadków 
którzy potwierdzą fakt, zupełnego upadku ogrodu 
botanicznego.

Dr. J a c k o w s k i  również żałuje, że sprawa ta 
tutaj się dostała, ale p. C i e s i e l s k i  n i e  mó g ł  
inaczej postąpić, ponieważ nie znalazł sprawiedliwo­
ści tam, gdzie się mógł spodziewać. (Ustęp ten był 
bardzo njłamutnie powiedziany) i obstaje przy swo­
ich wnioskach.

Dr. G ó r e c k i  nic nie wie o tern i jego klient 
rów nież, tiOy dr Ciesielski szukał gdzie sprawiedli­
wości i dla tego całe to przemówienie dr. J. jest 
mu niezrozumiałe.

sędzia uchwala wezwać jeszcze świadków, przez 
oskarżyciela powołanych i odracza rozprawę do
Piątku.

Proces o agitacye rosyjskie.
łOryginalne sprawozdanie „Reform y*.)

(Du udńesłe trzecie posiedzenie).

L w ó w , 13 lipca.
Trybunał ogłosił dziś jeszcze decyzyi naa 

wnioskami prokuratora na poprzedniem posiedze­
niu postawionemi, co do odczytywania nowych 
aktów, lecz przystąpił do czytania materyału do­
wodowego przedstawionego przez prokuratora 
w akcie oskarżenia.

Skonstatow ano tedy z nadesłanego w relacyi
starostwa tremb(,welskiego kalendarzyka, wyda­
nego przez ks. N aum ow ic^ a odebranego od 
pewnego włościanina, że znajduje się tam ustęp: 
Nasza Ruś jest najnieszczęśliwsza. Stanowi ona 
całośc z tą co za Zbruczem, gdzie żyje 15 mi­
lionów, a dalej jeszcze 40 milionów z rodu, ob­
rządkuii pisma naszych braci „Perewertni i Po­
lacy chcieliby nas od nich odgranii-zyć murem 
aby nie można choćby nawet tyłko myślą i ser 
cem za 2 brucz przeskoczyć. “

Osk. ks. N a u m o w i c z  dziwi się, jak można 
pociągać go do odpowiedzialności za napisanie 
prawdy historycznej.

Osk. A d o l f  D o b r z a ń s k i  powstaje na to, 
i powiada, że ze swojej przynajmniej strony zrzeka 
się odczytania materyału dowodowego, które wo­
bec przyznania wszystkich, że są rusofilami, pan- 
slawistaini, stało się bezcelowem, a jest rzeczą 
nużącą dla wszystkich, a dla oskarżonych torturą. 
Oskarżeni — powiada — przyznali się wszyscy do 
korespondencyi z zagranicą, do pośrednictwa 
w niej, niektórzy nawet przyznali, iż wzięli 250

100 rubli (ma tu na myśli Płoszczańskiego). 
Zaoadnicze ustawy państwowe gwarantują wol­
ność przekonań; wierząc w ich ścisłe przestrze­
ganie, wypowiedzieliśmy wszystko jak na dłoni 
i dlatego uważam wszelkie dalsze dowody za bez­
celowe.

P r o k. oświadcza, że me może odstąpić od 
wniosku swego, który stał się prawomocnym Sta­
rać się będzie jednakowoż o ile możności skra­
cać nużące czytanie, zwłaszcza gdy przyjdzie ko­
lej na artykuły dzienników ruskich.

P r z e w o d n i c z ą c y  skonstatował następnie 
treść zeznań kilkudziesięciu świadków przesłu­
chanych protokolarnie, i tak: Ferdynand Lang, 
komendant posterunku żandarmów w Trembowli 
zeznał, że w powiecie tremhowelskim obiegały 
w czasie uwięzienia ks. Naumowicza pogłoski o
0 rychłem przybyciu białego cara, o oderwaniu 
Galicyi, o wyrżnięciu Lachów. W ogóle lud był 
wielce zaniepokujony. Żandarm Serdyk potwier­
dza te zeznania wymieniając, że we wsi Panta- 
lisze, zamieszkałej przez szlachtę chodaczkową, od­
grażali się włościanie z sąsiedniej wsi Sokolnik, 
że wyprawią izeż na ruskie święta. Gospudarze 
z Twanówki M,chał Kawałkiewicz i Błażej Ur­
bański przytaczają, że chłopi tamtejsi mawiali do 
Polaków: Na co wam kościołów, niedługo wszyscy 
przejdziecie na nasz obrządek. Mówiono także i 
to już od trzech lat, że schyzma jest lepsza ani­
żeli unia.

Osk. ks. N a u m u w i c z  wyjaśnia, że w Iwa- 
nówce, gdzie wieś cała „przysięgła od wódki11, 
powstały rozmaita represalia ze strony dziedzica, 
który tracił na propinacyi, i ztąd poszły nieśna’ 
ski, spory, a może i pogróżki.

uross karczmarz w Iwanówce zeznał do pro­
tokołu, że po uwięzieniu ks. Naumowicza, gro­
mada dowiedziawszy się o tern, zeszła się do 
karczmy i długo na ten toinat rozprawiała. Mó­
wiono: „szkoda ks. Naumowicza, bc to był twar­
dy, sprawiedliwy Rasin, i dotrze nas uczył, — 
ale to dobra głowa i prędko się z aresztu wy­
kręci." Przytem przypominano sobie, że „oały 
itlucz od Czermowiec do Lwowa był ruski, Mo­
skal wkrótce przyjdzie i udbierze go sobie. Nad 
Zbruczem stoją już chmarami kacapy. “ Także od­
grażano się na żydów, którzy tak będą przepło­
szeni jak z Rosyi.

Julian Ba«r zeznał, że w tym samym czasie 
m idi adgrażać się chłopi, iż będą rznąć wszyst­
kich surdutowców. Czy takie pogróżki były w isto­
cie, świadek stwierdzić nie może, bo sam nie 
dyszał. Ks. Jędrzej lniewicz z Iwanówki stwier­
dza, że w gminie istniało jeszcze przed jego przy­
byciem na parafię, rozdwojenie między polską a 
ruską ludnością

Cały szereg świadków powołanych przez Ka- 
wałkiewicza i Urbańskiego zaprzecza ich zezna­
niom. Iw ar Kuzyk, Jan Zegadłowicz i inni za­
dają im wprost kłam, zaprzeczając, jakoby głosili 
cokolwiek o Rosyi, o Biały m Carze, scbyzmie i t. d.

Józefowi Kulczyckiemu z Klepczawy zabrał żan­
darm biblię ruską, otrzymaną od ks. Naumowi­
cza. O s k a r ż o n y  wyjaśnia, że biolia wydaną 
była przez towarzystwo zawiązane celem taniego 
wydawnictwa pisma świętego w Nowym Jorku, 
została zatwierdzoną przez synod wszechrosyjski
1 jest zgodną z pismem świętem.

Świadek Izak Kohn w Jławczae.h podał do pro­
tokołu: Podczas chrzcin u Gruszeckiego odgra­
żał się Piotr Soroka żydom, mówiąc, że „dobrzeby 
było, aby wszystkich wyrżnięto, jak to ks. Nau­
mowicz wymyślił." Inny włościanin, Wasyl By- 
łek, miał Kohnowi wprost powiedzieć: Jeszcze 
tej nocy przyjdę do ciebie i zarznę. Ktoś trzeci 
miał mówić: Najlepiej odrazu zabrać od żyda 
bułki, „broszy" i co się da. Powołani na stwier­
dzenie tego podania Piotr Soroka, W asjl Byłek, 
a także Gruszecki zaprzeczyli stanowczo zeznaniu 
Kohna, a zwłaszcza, aby ks. Naumowicz cokol­
wiek mówił o wyrżnięciu żydów.

Z zabranych u Stefana Łabarza, redaktora hu- 
aorystycznego czasopisma ruskiego Strachopud 
(obecnie przestało wychodzić) pism. odczytano 
kilka artykułów humorystycznych ks. Naumowi­
cza, w których parodiuje prasę polską występu­
jącą przeciw agitacyom za prawosławiem. W tym 
duchu napisany je8t też wierszyk p. t. „Schyzma", 
do którego autorstwa ks. Naurn. się uie przyznaje, 
jakkolwiek charaLter pisma podobny jest zupeł­
nie, co znowu Marków wyjaśnia w ten sposób, 
że jest inny autor ruski, którego pismo zdumie­
wająco podobnem jest do charakteru ks. Naumo­
wicza.

Najciekawsze są dokumenta z zabranej u ks. 
Jana Rakowskiego w Iza, na Węgrzech, kore- 
spondencyj. Są tam listy Mirosława Dobrzańskie­
go i jego fotografia. \V listach tych donosi Mi­
rosław Dobrzański, że ma obecnie pewne wpły­
wy w Petersburgu i źle byłoby nie korzystać 
z nich; pisze, że wyrobi pewną zapomogę ru­
skiemu literackiemu towarzystwu w Uszgrodzie 
(Ungwar), przeszłe ją  na ręce siostry, Olgi Ilra- 
bar tak, że nikt o tern wiedzieć nie będzie. Za­
pomoga ta może być wykazaną jako datek od 
Mirosława Dobrzańskiego, który ma prawo przy­
stąpić do Towaizystwa w charakterze członka 
zwyczajnego, jako poddany węgierski. Jeden list 
kończy Dobrzański uwagą: Piszę tak Krótko, al 
bowiem muszę spieszyć się ze sprawozdaniem do 
J. — Czy to J . znaczy IgnaMew — kwestya nie­
wyjaśniona. W innym liście donosi, że uzyskał 
już pierwszy czyn, rangę kolegialnego asesora, 
eo jest rzeczą niesłychaną w Rosyi, albowiem 
ustawy nie dozwalają nadawania cudzoziemcom 
posad w ministerstwie, z wyjątkiem w minister­
stwie oświaty. Z biog-afii ks. Rakowskiego zu­
żytkowała prokuratorya ustęp opiewający, że Ra 
kowski był jednym z najwybitniejszych d i e j a -  
t e ) i ruskich. Przetłómaczono ten wyraz na agi­
tator, przeciw czemu protestuje M a r k ó w  i wy­
jaśnia, że diejatel znaczy po prostu d z i a ł a c z ;  
agitator jest wyrazem zbyt uprzedzające mającym 
znaczenie.

U ks. Rakowskiego zabrano także broszurę

p. t . : „Uhorska Ruś", napisaną przez ks. Włodz. 
Terleckiego, a zawierającą życiorys oskarżonego 
Adolfa Dubrzańskiego. Według sporządzonego w 
prokuratoryi streszczenia tego życiorysu. Adolf 
Dobrzański D y l pierwszym agitatorem ruskim na 
W ęgrzech, bo wyzyskując stanowisko nadżupana 
po r. 1849, rozpoczął ohudzać ducha narodowego 
Rusinów, inieyował deputacye do cesarza z proś­
bą o prawa swobodnego rozwoju narodu, zbierał 
petycye, podniósł myśl założenia stowarzenia w 
Ungwarze dla kształcącej się młodzieży ruskiej 
w celu wychowania jej w duchu narodowym. — 
To wszystko wywołało kontragitacyę ze strony 
Węgiów. w skutek czego przeniesiono Dobrzań­
skiego do Pesztu. Tam wkrótce, bo w r. 1860, 
mianowany przez arcyksięcia Albrechta sekreta­
rzem do osobnych poruczeń, co się równało nie­
mal stanowisku ministra, działał dalej dla Rusi 
węgierskiej. Wybrany do bejinu w roku 1866, 
przedkładał petycye uchwalone na mityngach ru 
skich księży. W r. 1870, został przy wyborach 
pobity przez partyę biskupa Fankowicza, trzyma­
jącego z Węgrarni i zszedł z areny parlamentarnej.

Terlecki opisuje w końcu scenę pobicia Miro­
sława Dobrzańskiego przez zamówionych honwe- 
dów , którzy pijani, wzięli syna za ojta i dość 
ciężko poranili pałaszami.

Odczytano następnie ustępy z gazety Gatczuka, 
dalej z kościelnego czasopisma Strannik, artykuł 
pisany przez ks. Naumowicza w Zborniku S ła-  
wiańskim  i artykuły z Rusi, organu Aksatowa. 
Z gazety Gatczuka odczytano mowę przewodni­
czącego Sławiańskiego komitetu dobroczynności 
w Petersburgu, mianą na posiedzeniu w lutym 
1882 r. Mowa ta wskazuje na bolesne położenie 
całej Słowiańszczyzny. „Niedola ta pochodzi od je­
dnych i tych samych elementów, które wszel- 
kiemi siłami starają przeszkodzić połączeniu się 
wszystkich Sławian. Niech to nas nie odstrasza, 
zawsze gotowiśmy spotykać się z nieprzyjacielem, 
chociaż nie zewsząd doznajemy poparcia. Jako 
wielkie państwo mamy historyczne powołanie, a 
celem naszego towarzystwa jest podnieść ducha 
w narodzie ku zjednoczeniu wszystkich Sławian. 
Polityczna strona tej kwestyi jest w ręku rządu, 
a zadaniem towarzystwa jest pracować nad wzmo­
cnieniem łączności między Rosyą a innymi Sła- 
wianaMi".

A d o l f  D o b r z a ń s k i  podnosi, ze w całym 
tym artykule nie ma mowy o politycznym pan- 
slawizmie, powiedziano t am,  że p o l i t y c z n a  
s t r o n a  t e j  k w e s t y i  j e s t  w r ę k a c h  r z ą -  
d u. Artykuł prawi tylko o połączeniu się ducho- 
wem.

Odczytuje się następme ustęp z pisma Aksako- 
wa Ruś. Ustęp ten powiada „W czena zawinili 
Słowianie? dlaczego cała Europa ma nieść swój 
spokój w ofierze Austryi? Słowianie w Austryi 
pozDawieni są wszelkiego centrum. Aostrya ża­
bi ała dwie najpiękniejsze prowincje Turcyi, niby 
dla uspokojenia Sławian, a to uspokojenie jest 
nowym napadem na ich jedność". Dalej w innym  
numerze mówi artykuł: „My z wam: galicyjscy 
Rusini. Zawsze o was pamiętać będziemy. Czy­
telnicy nasi mniej obeznani z prasą sławiańską, 
niechaj pamiętają, że i tam w Galicyi biją bratnie 
serca. To poczucie łączności zrealizuje się w chwili, 
kiedy się zethnie świat germ ański. ze światem 
sławiariskim1'. Na innem miejscu znowu: „ Austrya 
dąży kłamstwem do skatoliczenia Sławian. Do­
brodziejstwa austryackie w Hercegowinie są zdzier- 
stwem — Austrya przyszła do tych prowincyj tylko 
przemocą, lecz naród ją ram długo cierpieć nie 
będzie i niebawem ją poprosi o oczyszczenie swo­
jej ojczyzny Austrya usiłuje tam zniszczyć kraj 
i pozbawić go środsów do własnej obrony". Na 
innem miejscu pisze R u ś:  „Panslawistyczne towa­
rzystwo nie pragnie nawracać Unitów na prawo­
sławie. Sławiańszczyzna, to nie partye, to są na­
rody. Rosya nie ma żadnych osobistych celów, 
interes Rosyi nie sprzeciwia się interesowi innyeh 
narod.ów sławiańskich. Związek z Rosyą, jest zja­
wiskiem naturalnym. kto tego uczucia niepodziela 
jest wrogiem narodu". Odczytano dalej niektóre 
ustępy z czasopisma S tra n u : „karya rzymska, to 
wróg Rusinów i Sławian. — Jezuici pracują nad 
zgubą S-iawiau, punktem zbornym Jezuitów, jest 
teraz Wiedeń". W innym artykule ubolewa autor, 
że sprawa Hnilicka nie udała się i zapytuje, czy 
wobec tego mogą Sławienie w Moskwie pozostać 
nie czynnie.

Odczytuje się dalej artykuł ks. Naumowicza, 
umieszczony w Zborniku Słowieńskim. Autor 
narzeka, iż od czasu Gołuchowskiego, galicyjska 
R u ś , jest coraz bardziej uciskaną, utraciła już 
wszelką nadzieję, by kiedykolwiek mogła podnieść 
swój głos. We Wiedniu postanowiono teraz do­
konać tego, czego przez lat pięćset nie dokonali 
Polacy i Jezuici.

Ks. N a u m o w i c z  usprawiedliwia, że to były 
uwagi czysto etnograficzne, a co do ucisku na­
rodowości to napisał tak, jak się rzecz ma istotnie.

Z kolei skonstatował przewodniczący, że pieć 
numerów N auki (wydawanej przez ks. Naumo­
wicza) z r. 1880 i 1881 byio skonfiskowanych 
za artykuły zawierające znamiona zbrodni z § 65 
(obudzanie menawiści do władzy) lub przekro­
czeń z § § 300 i 302 (nienawiść przeciw orga­
nom rządowym i przeciw narodowościom). Za 
pedobne artykuły było Wicze skonfiskowane 
sześć razy, Słowo raz za kolizyę z § 65. a Pro­
tom  siedm razy za §§ 65, 300 i 302.

Dalej odczytano niektóre ustępy z artykułów 
w Nauce umieszczonych, przyczem zauważyć 
należy że ks. Naumowicz nie przyznał się do 
autorstwa żadnego z nich.

W artykule p. t. „Careubjjstwo w Petersbur- 
zi" twierdzi autor, że niebyło lepszego monar­
chy w Europie od zmarłego cara. Występuje na­
stępnie przeciw Polakom, a zwłaszcza Kołu pol­
skiemu. w Wiedniu i przezydentowi parlamentu 
Smolce, który przyczynił się. iż tylko wiedeński 
parlament nie wyraził ubolewania z powodu 
śmierci Aleksandrę II. co „nie wywołało dobre­
go wrażenia u publiczności rosyjskiej."

W innym artykule unosi się autor nad Ignatie 
wein że to łebski czełowiek, a jego żinka towa­
rzyszyła ma konno w podróży po Azyi (wesołość)

O carze — pisze N auka , że już się nihilisiAw 
nie boi, a to co donoszą dzienniki polskie wszyst­
ko jest „breehnia. “ „Car pracuje spokojnie i wy­
trwale dniem i nocą nad dobrem swoich pod­
władnych. “

W innym numerze donosi: Biedny ten car
że go tak polskie dzienniki widzą zagrożonym 
od nihilistów. Ale o d  sobie jakoś mc z tego nie 
robi, owszem razem z żinką — caricią, cho­

dzi swobodnie między wojskiem, i nawet je z mm 
k a p u ś n i a k ,  p ó ry  mu baidzo snakuje (weso­
łość). Autor kończy powyższy artykuł docinkiem 
Nie radziłbym aby król Jan  IV. (tak nazywają 
we Lwowie Jan? Dobrauskiego redaktora) wydał 
wojnę carowi !

W jednym z dalszych artykułów upomina się 
antor o prawa narodu ruskiego. O sk  k s . N a u m 
zauważa że w tern nie można upatrywać nic 
zdrożnego. Przy tej sposobności przytacza, że ce­
sarz sam zainterpelował raz pewnego męża sta­
nu, Rusina: W arum geben sie kein Lebenszeichen?

W innym artykule narzeka autor, że Polacy 
annektowali Matkę Boską Częstochowską, która 
przecież pochodzi z Kijowa.

N a żądanie obrońcy, dr L u b i ń s k i e g o  od­
czytano artykuł w Nauce gdzie autor daje prze­
strogę a b y  u i e  b i ć  ż y d ó w ,  gdyż to mogło­
by sprowadzić wielkie nieprzyjemności i kary.

Radca M a j e w o k i interpeluje oskarżonego ks. 
Naumowicza dla czego wyśmiewał klękanie pod­
czas bębnienia na Podniesienie we mszy św. ks. 
N a u m .  powiada, że tylko w kościołacl kato­
lickich wkradło się nadużycie w zaprowadzeniu 
muzyki kościelnej instrumentalnej. Przysięgły 
R y l s k i  zaprzecza temu co mówi oskarżony ja ­
koby w Rzymi > nawet n.e była w użyciu muzy­
ka instrumentalna. Zarazem zapytuje przysię­
gły. Niepozwoliłeś pan chodzić unitom do koś­
ciołów łacińskich — a czy zabraniałeś cnodzić 
do Poczajowa ? O sk  ks. N e u m. odpowiada 
że pielgrzymki do Poczajowa nie ganił, ale też 
nie chwalił.

Dalsze odczytywanie aktów odroczono do dnia 
jutrzejszego.

L.WOW, 13 Jipca. (Telegram Reformy).
Całe posiedzenie dzisiejsze zajęte było odczy­

tywaniem artykułów oryginalnych Słowa  i Pro- 
łomu, mających wyjaśnić tendeneye piszących. 
Przysięgły Rylski konstatuje, że treści nie rozu­
mie. Wywiązała się następnie dyskusya dłuższa 
nad wnioskami postawionymi przez prokuratora 
w poniedziałek. Obrońcy oświadczyli się przeciw 
wezwaniu Mazura i odczytaniu listów u niego 
znalezionych. Uchwała w tym względzie zapa­
dnie jutro.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Wiedeń, 18 lipca. Kalnoky udaje się do Ischl 
na konferencyę razem z cesarzem.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Londyn, 13 lipca. W Izbie lordów zapowie­
dziani., że bił o środkach przymusowych uzyskał 
już sankcyę kiófewską.

W y p a d k i egipskie.

(Tdegr. prywatne).

Londyn, 13 lipca. Parlamentowanie ze strony 
Aiabiego było tylko podejściem dla zyskania na 
czasie. W Aleksand-yi liczą do dwóch tysięcy 
zabitych i rannych. Miasto pali się nieustannie.

Londyn, 13 ltpca. Standard  donosi, że Arabi 
opuszcza miasto, postanowiwszy rozszerzyć po­
wstanie po całym kraju.

Londyn, 13 lipca. Anglia żąda ukarania spraw­
ców zaburzeń i moidów, wygnania A-abiego, 
rozwiązania egipskiej armii i przywrócenie euro­
pejskiej kontroli finansów.

Berlin, 18 lipca. Koloóska gazeta podaje po­
głoskę o zamordowaniu kedywu przez zbunto­
wanych oficerów.

(Telegr. z  biura korespondencyjnego).

Aieksandrya , 18 lipca. Nad ranem okazałj się 
białe chorągwie z warowni Rass-el-Tin, z latarni 
morskiej, z pałacu dywanu i z ministerstwa woj­
ny. „Helikon" z chorągwią parlamentowania, 
„In/insible" — „Monarch" i „Penelope wpły­
nęły do wewnętrznego portu. Pożar w mieście 
znacznie się w nocy rozszerzył. Morze burzliwe.

Londyn, 13 iipca. Biuro Reutera donesi z Ale- 
ksandryi o godz. 10 przed połuaniem. Chorągiew 
pokojową wywieszono, aby tylko wojsko mogło 
miasto opuścić. Forty zburzone, armia zdemorali­
zowana w pełnym odwrocie do głębi kraju. Po­
żar ogarnia całą A leksandrę. Wypuszczeni z wię­
zień zbrodniarze, podpalają miasto na wszystkich 
punktach i dopuszczają się strasznych bezeceństw. 
Dzielnica europejska leży już w gruzach. Stu 
Europejczyków, którzy schronili się do banku ot- 
tomanskiego, po rozpaczliwej obronie, wycięto 
w pień. Inni dopadłszy szczęśliwie do portu, zdo­
łali z pomocą nadesłanych łodzi dostać się na po­
kład okrętów angielskich. Nie wadomo. gdzie 
kedyw obecnie przebywa.

Aieksandrya, 13 lipca. Wczoraj o godzinie 9 ł/a 
przed południem okręta „Inflexible“ i „Temcraire" 
rozpoczęły ostrzeliwanie bateryj egipskich, poło­
żonych z drugiej strony latarni morskiej. Ogień 
jednak wkrótce powstrzymano, gdy ze strony 
egipskiej wywieszono białą choręgiew. Do portu 
wysłano awizowy statek „Bittern", ażeby się do­
wiedzieć Dowodu. Komendan. statku tego sygna­
lizował. że komendant Aleksandryi Toulla chce 
się zkomunikować z Seymourem. Komendant 
angielski żądał jako wstępnego warunku, oddania 
fortów, dominujących nad wejściem do fortu. Po- 
czem zaraz wywieszono drugą chorągiew. Anglicy 
wysłali awizowy statek „Helikon" dla zasiągnię- 
cia w;adomości. „Bittern" dowiedział się, że ke­
dyw zdrów i cały znajduie się z Derwiszem w pa­
łacu Kamleh. W stronie, gdzie się znajduje kon­
sulat argielski, widać wielki pożar.

Aieksandrya, 13 hpca. Wczorai przed zacho­
dem słońca pięć okrętów angielskich zajęło sta­
nowisko po za obrębem nowej przystani, ażeby— 
jak przypuszczają — rnznocząć jutro ostrzeliwanie 
warowni dominujących nad miastem, w razie gdy­
by bombardowanie znowu podjętem być miało. 
Biała chorągiew powiewa nieustannie. Pożary 
w mieście przybierają wielkie rozmiary. Zapewniają, 
że miasto jest, jakby wymarłe, i wystawione bez 
obrony na rabunek niższych klas Arabów i Be- 
duinów.

Londyn, 13 lipca. Admiralicya przesłała ko­
mendantów angielskich łodzi kanonierskioh w ka­
nale Suezkim instrukcyę, według której nie ma

on żadnych czynić trudności okrętom, przepły­
wającym przez kanał, tylko ma komendantów 
okrętów wprzódy uważnymi uczynię, że przedsię­
biorą przejazd na własne ryzyko.

Londyn, 13 lipca. W Izbie gmin oświadczył 
E i 1 k e: Port* jnazcze przed rozpoczęciem bom­
bardowania przesłała zapewnienia, że forty nie 
odpowiedzą ogniem, tymczasem rzeczywistość za­
dał® kłam tym zapewnieniom. Inne mocarstwa 
n it poczyniły w tym względzie żadnych dotąd 
przedstawień. Nieprawdą jest, aby Seymour wzbro­
nił okrętom kupieckim żeglugi po kanale suez­
kim, ostrzegał je  tylko o niebezpieczeństwie za­
puszczania się na własne ryzyko na wody ka­
nału, chociaż nie sprawdzono jeszcze dotąd, czy 
w kanaie zatopiono już torpedy. G 1 a d s t o n e 
zapewniał Izbę, że rząd w sprawie wolnej że­
glugi po kanale innym mocarstwom takich udzie­
lił wskazówek, jadch  wymaga1' jego obowiązek. 
G o u r  1 e y wnosi odroczenie Izby, aby rząd jasno 
mógł wyłożyć program swej polityki, zapytuje 
przytem, dlaczego Francya porzuciła Anglię? 
L j z s o n  napada w końcu gwałtownie na kie­
runek polityki rządu.

W Izbie lordów oświadczył Gladstone, iż nic 
ma żadnego prawa czynić Francyi zarzuty z po­
wodu jej dotychczasowego postępowania. Francya, 
podobnte jak Anglia działa ściśle w granicach 
swych praw. Byłoby to zatem największym błę­
dem, uważai obecną różnicę w działaniach oby­
dwóch mocarstw jako zmianę przyjaznych uspo­
sobień Francyi i Anglii. Europejskie porozumie­
nie nie uległo dotąd żadnej zmianie. Bombardo­
wanie Aleksandry, sprowaszić , musi ważne bar­
dzo * pomyślne następstwa. Śledztwa z powodu 
ostatniej rzezi w Aleksandryi nie zarządzono do­
tąd, an też winnych nie ukarano wcale. Wypa­
dek ten zagrażał bezpieczeństwu osobistemu nie 
tylko Anglików, ale wszystkich Europejczyków 
na całym wschodzie. Polityka rządu nie zmierza 
do żadnych samolubnych celów. Bombardowanie 
nie było czynem nieprzyjaznym skierowanym 
przeciw narodowi egipskiemu, ale przeciw jego 
uciemiężycielom. D i l k e  odpowiadając Northco- 
towi. oświadczył, że rząd uczyni wszystko dla za­
bezpieczenia osoby kedywa, którego wielką od­
wagę mówca wysoko podnosił. Niemcy i Austro- 
Węgry pierwsze z mocarstw wypowiedziały już 
swe zdanie o bombardowaniu Aleksandryi. Oby­
dwa mocarstwa nazwały je czynem zupełnie le- 
galnym.

G o u r l e y  cofnął po tem oświadczeniu wnio­
sek o odroczeniu Izby.
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4°/. Węg. „ .............................. 88-60 88-35
6-% „ „ złota . . . . 119-90 119 90
Losy z r. 1860 ................................... 131-25 130-80

„ 1864 ................................... 172-25 17225
„ premiowe węg............................ 119— 119--

L o n d y n .................................................... 1.20-75 120-80
N apcieond lo r......................................... 9-88 8 5 8
M a r k a ..................................................... 58-95 58-95
D u k a t ............................. .....  . . . 5-67
Ruble p a p i e r o w e ............................. 11975 119-50
Lom baidy . . . 135— 133-6C
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 825— 824—

„ k r e d y to w e ............................. 31975 316-75
„ K arola L uaw ika . . . . 318— 316- —
„ Lwowsko-Ozerniow. . . . 171-25 171-50
» Węg -półn.-wschodnie . . 164-50 164-25
„ Koszy cko-Jogum ..................... lłS-^S 148-50
„ Północno zaphodnie . 207— 206—
„ Anglu Loli ko , . . . . 

5% Obligacjo Indemu. gal . . .
123-25 12?—

99-25 99-25
6%  Listy h ip o te c z n e ........................ 102-— 102—
akcye Sieainiogrouzkie . . . 163 50 163-75

B e r l ł ir  dnia 13 lipca 1882.

W iedeń , . 169-50 169-50
B a n k n o ty ............................................... 169.65 169-75
W arszawę 202-25 202-35
Ruble . . . 202-75 202-65
5f/„ Listy zast. król. polsk. . . 63-30 63-10
4°/0 „ likwidacyjne . . . . 55 20 55-30
Akcye Karola Ludwika . . . . 134 60 134—

„ k r e d y t o w e .............................
UaposODienle giełdy spokojne.

539 -

Wydawca: Dr. Adnm Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor:

D r .  T a d e u s z  K u i o i r s k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na koiei galicyjskiej podane są godziny według 
zegam peszteńsKiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we­
dług zegaru pragsLego (o 12 minut później od 
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:

Do Lwowa: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10.4ł rano 9.1S wieczór 10.42 wiecz 
Lwów  przyjazd: 9.7 wiecz. 5.20 rano 11 lano 

Oo Tarnowa lokalny.
Krakou: odjazd 6.17 rano 
Tarnów  przyjazd 9.l t . „

Do Wieliczki: Kraków  odjazd: 11.Ł w połud.
Wieliczka przyjazd: 11.44 po poł.

Do Wiedn: osob. pospieszny mięszany osobowy 
Kraków: odj. 5.40 r. 6 5Ł rano 9.ło r. 5.## w. 3 pop. 
Wiedeń: przyj. 7.t 2 w. 4.19 pop. 4.5 ran. i 12.5 po. 5., 
Do Prus: O (rodzinie 5.40 rano osobowy,

6.55 „ pospieszny.

Wrocław przyjazd o godz. 3 popołudniu 
Berlin  „ „ 10 wieczór.

— W y s t a w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k i e n n i c a  :h  otwarta codziennie od godz, 
l l e j  do 4ej, próoz poniedziałku. — W stęp w niedziele 15. 
w dnie powszednio 30 centów.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  uniwersytetu Jagielloń- 
8ui  :go (Collegium majus) zwidzac można codziennie od 
12e: do le j  prócz m eaziel, św iąt i feryj uniwersyteckich

— M n z e u m  techniczno-przemysłowe v- gma shu F ran c i, 
bc.ańskim  twar.e codziennie od g. lOej d> 6ej. — W stęp 
20 ceni od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.
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W księgami J. A. Pelara
w Rzeszowie

wakuje miejsee

praktykanta.
Interesowani z odpowiedniem wykształ­
ceniem zechcą się tamże zgłosić listownie. 

457 2

W  i  Krynicy io u M a ia ia .
0. k. Komisya zdrojowa w Krynicy z powodu zerwania umowy przez 
trupę krakowską, wydzierżawia areno teatralną, składającą się z sali 
widzów, sceny, lóż i 20 pokoi mieszkalnych na sezon b. r. 1882. 
Bliższe warunki w c. k. Zarządzie zdrojowym w Krynicy, który

oferty przyjmuje. 4021 3

Swoszowice.
Od 10 b. m. krąży codziennie między 
Krakowem a zakładem kąpielowym siar- 
ozanym w Swoszowicach O M N I B U S  
5 razy dziennie: przed południem wy­
jeżdża z pod kościoła ś. Wojciecha o go­
dzinie Otej a wraca o lej w południe — 
po |uiłudnin wyjeżdża o 4 a wraca o 8 

wieczorem.
Cena od osoby tam i napowrót 60 ct. 

Zarząd postarał się o wszelkie wygody 
dla Publiczności. — Kąpiele doskonałe, 

restauracya wyborna. 455 2 3

M E D A L E

P IL IPTO N
Z n a k o mi t e  p o wo d z e n i e  
i wziętośó Piliptonu najlepiej 
świadczą o jego niezwykłej 

dobroci. Pilipton nie farbuje, lecz 
tylko odmładza włosy, przywracając 
im piękny poprzedni naturalny kolor. 

Cena 1 złr. 50 ct.

N IG R ETIN A
W yborny środek do natychmiasto­
wego farbowania włosów, mianowi­
cie brody i wąsów na kolor czarny, 
ciemny i ciemno-blond. — Cena 1 zł.

C E Z 1 B I 11
Pewny i wypróbowany środek do 
wyniszczenia nagniotek w prze­

ciągu 20 dni. Pudełko 40 ct.

es

H £
£
ahV
Sit
8

PUDR
przeciw poceniu 
i oparzeniu nóg.
Pudełko 50 centów.

p o le c a

i. IHNATOWICZ
m a g is te r  fu rm a cy l 
i i-kem lk  sądow y .

389 6

a
a
E 3
® w
b 3
B £  w
!S o  
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utrzymuje na składzie w wielkim wyborze

OBICIA POKOJOWI]
z fabryk krajowyck i zagranicznych M l

C E N Y  C M IA R K O W A N E .
Wzory i kosztorysy na żądanie wysełają się pocztą. 313 7

POCIĄG do PIJAŃSTWA
może być wyleczonym za wiedzą lub bez 
wiedzy pijaka zapomocą w niezliczo­
nych wypadkach u z n a n e g o  środka

ANTIMETTISTIKON
(Eliksir przeciw pociągowi do pijaństwa).
Użycie go spraw ia obrzydzeniu 
i w s t r ę t  przeciw zbytniemu 
napijaniu się spiritusów, na­
praw ia ape yt i przywraca 
go tym sposobem nieszczę­
śliwej rodzinie i swemu 
powołaniu. — Szczegóły 

w opisie uijrcia.
Cena 

f l aszki  
z przepisem  użycia 

1 zł. 50 ct. Prawdziwe 
do nabycia za zal. poczt, 

tylko w Apteoe Zut Urgarl- 
echrn Knne w Keamarku, G. Wągry.

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągami bezpośrednio z okolic zamorskich po następująco tanich cenach:

Zastępuje Machiny Parowe
bez urządzenia kotłów i komina

wolny od koucesyi, bezpieczny, o znacznie mniejszych kosztach
ruchu

OTTO NOWY MOTOR
z zupełnie cichym chodem

4  o s ile  1|2—50 koni. mte

Fabryka Motorów Gazowych
Łangen A Wolf w Wiedniu

Uaxenburgerstrasse 53. 103-10

W  NA SPRZEDAŻ
I O  krzyżowanych

1  W "  z Sorthorneni, 
Oryginalnej ,^ą> Soutlulotu

2 tryki do rozpłodu, jarek 7 i 10 jagnią- 
tek tegorocznych.

W iadomość w biurze komisowo-iuforw.

W ł.  Jaw orsk i
Uliea Florjnńska Nr. 2L. (44li 3 3)

Pocztą z opłatą porta 5 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.

Mocca praw. arab. szlacb. 
Menado wykw gr. ziar. 
Ceylon perłow a najwysm 
Plantagen-C eylon, kapit. 
P ian tage  Ceylon nad wyś. 
Cuba nieb.-zielona, ziar. 
Z łota Jaw a wyśm. gr. z. 
Złota Jaw a najlepsza 
Perłow a Mocca, nyszna 
Wiedeń m ieszanta wyśm. 
Wiedeń m ieszanka wybór. 
Ham burgska 
Jaw a ziciona grb. ziarn.

5 kilo zł 6.36 Santos zielona silua wyśm. 5 kito • 4.90
5 n łt 5.45 Campiuos wyśm. czysta 5 n n 4.30
5 * n 5.45 Rio reel, mocna, czysta 5 łi »i 3.70
5 n n 5.00 Ryż stołowy, czysty długi 5 n n 1.60
5 n n 4.68 „ „ prz. grub.-zr. 5 tt n 1.40
5 ?» n 4.45 „ „ grub.-ziarn. 5 n n 1.10
5 w n 4.75 Sago perłowe praw. indyj. 5 n n 1.75
5 H n 4.40 Sułt. rodzynki-bez pestek 5 n n 2.60
5 n n 4.60 Rodzynki największe Eleme 5 n n

0
5 n « 3.90 M igdały s łó j  cajw. 5 n n 4.90
5 w n 3.60 Pieprz, czarny czysty 5 n » 3.46
5 n n 4.48 Pim ent (korzenie nowe) 5 n „ 8.00
5 n n 3.30 Nowe śledzie Matjes najl. 30 8 Z. n 1.75

Upraszam mojej firmy nie zamieniać z imiennikami mego handlu.
E. H. SCHULZ W Al iTONA pod Hamburgiem.

Założony roku 1864. 384-5-25

Fi A TT de NINON
najświeższy i najlepszy

ŚRODEK DO BARWIENIA WŁOSÓW
profesora Thibaulta

Eau de Ninon nadaje włosom i brodzie wszelką dowolną barwę 
blond, brunatną lub czarną. Wlewa się trochę tego płynu na miseczkę 
i macza za pomocą bardzo miękkiej szczoteczki włosy gruntownie 
począwszy od korzenia, poczem je trzeba dobrze przyczesać, aby 
płyić równo się rozszedł. Przy włosach jasnoblond można płyn roz­
cieńczyć wodą różaną lub dystylowaną, gdyż jasne barwy łatwiej 
przyjmują barwę naturalną. Środek jest przeźroczysty jak woda i nie 
sprawia żadnych plam, ani na skórze ani na bieliźnie, i służy nie 
tylko do odświeżania barwy włosów, lecz także do usunięcia łupieżu 
i wzmocnienia gruntu włosów.

Cena 2 złr. 50 Ct. opakowanie 20 Ct. więcej. Jedynie i wyłącznie do
nabycia u podpisanego.

Główny skład dla Austryi-Węgier

Otto F ran/i w  W iedniu
VII., Mariahilferstrasse Nr. 38.

NAJTAŃSZE i NAJTRWALSZE SĄ

B HILLESA DACHY MASTYfOWE
Metr kwadratowy pokryci? waży w przybliżeniu 3 kilogramy, może być 

zatem wiązanie dachu lekszej konstrukcyi jak dla innego pokrycia.

HILLERA MASTYK
jest najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe 

uczynić trwałemi i nieprzemakalnemu

Hillera mastykowa papa w zwitkach i tablicach.
Pokrycia przyjmują się, z gwarancyą za trwałość.

Dokładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco.

n Paul Hiller & Co.
we Wiedniu IV., Favoritenstrasse 20.

392 7 12

Olbrzymi e straty
które skutkiem upadku Glasgowskiego 

bauku poniosła wielka lond feska fabryka 
mebli żelaznych GODDERIVGE BROTHERS
S l Co. do tego stopnia zachwiały przed­
siębiorstwem, że postanowiono fabrykę 
zamknąć, a cały ogromny zapas doskona­
łych ufeHlf żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 
za ezwar.ą częjji; ceu/fabrycznych zupełnie 
wysprzedać. Ofiaruję przeto do nabycia 

ślicznych

4,000 sztuk
żelaznych łóżek

dla dorosłych

przez wymieuioną fabrykę oddanych mi 
w komis. (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
mogą być niezrównaną ozdobą każdego 
m ieszkania i każdego pokoju) no nieby­
wałych dotąd, bajecznie niskich cenach 
t y l k o  p o  8  z ł r .  (dawniej 32 złr. 
5U kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wują się także pojedynczo natychm iast po 
odebraniu, ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 

bez wady. Z? pooraniem pocztowem me 
uskutecznia się żadnych zamówień.

Fi GUGANYI Skłai Maszyn
w  \  ri e d u l u  

L andeirasse, Krieglergasse.
Szczególnie w lecie łóżka żelazne o wiele 
są praktyczniejsze od drewnianych, gdyż 
pewna przedstaw .ają o c h r o n ę  przeciw 
wszelkiemu robactwu i nieczystości, są 
przytem nadzwyczaj trwałe, składaue i pod 
każdym względem lepsze od drewnianych

4 (10- 1-10

F A B  R Y K A
m ak nuami w is i  m n u n  i a  

1 ADOLFA MEISSNERA V KRAKOWIE
KieDarz, olać główny Nr. 4.

Pracując przez lat 12 w pierwszorzędnych 
fabrykach powozowych tak w stolicach jak nie­
mniej w znakomitych miastach fabrycznych 
Europy, starałem się po powrocie do kraju 
pracownię stelmachską ojca mojego, istniejącą 
w tem samem miejscu od lat 40 ulepszyć.

Połączywszy z pracownią stelmachską kuźnię, lakiernię itp. warstaty wchodzące w zakres wyrobów powozowych, 
sprowadziwszy ulepszone pomocnicze maszyny, zaopatrzywszy się w znaczno zapasy dobrze wyschniętego drzewa, 
sesorów styryjskich, lakierów oryg. angielskich firmy Nobles 1 Loarę w Londynie itp. wszelkich potrzebnych przy- 
borów — potrafię dziś przy pomocy zdolnych robotników pracujących w fabryce mojej wykonać wszelkie roboty 

wchodzące w zakres fabrykacyi powozów ku zupełnemu zadowoleniu P. T. Odbiorców.

Liczne świadectwa i pochlebne opinje znawców wyrażają się o wyiobach moich, żc te tak pod względem gustu i 
dokładności wykończenia nie tylko dorównują wyrobom fabryk zagranicznych, aie je nawet zc wzgięóu na dobroć

materyału przewyższają.
Utrzymuję zawsze na składzie gotowe powozy bryczki, wózki, wolanty, tarantasy, wo?iy gospo­

darskie i sanie i wykonuję je również na zamówienie.
Wszelkie przeróbki i naprawy uskuteczniam dokładnie i na termin.

Wykonywam również wszelkie przyrządy dla straży pożarnych, jako to: wozy reitwizyiowe, beczkowozy, drabiny
mecnanibzne, gąsiory itp.

Polecając się łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P. T. Publiczności dodaję, że fabryka moja znana jest
z cen  u m ia rk o w a n y c h . 14 11-30

Kursa miejscowe i giełdowe.
K u n a  rozumieją się bez v»»rtoś< i bieżącego kuponu , który 

s i ;  dolicza.

Kraków, dnia 13/7.
Rnble papierowe roa............................. za 100 rubli
M arki niem. złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Knpony srebrne . . .  • •
D ukat nowy w»żny . . . .
20-to F rabków ka z ł o t a ........................

fi0/. Pożyczka krajow a galic ..................... r ir .  10®
Obligaeye Indemnizac. galic . . . .  „ 1 "  **
Listy zast. Tow. kr. ziem...................................................5

4
6
5
5
6
5

r-
6 
7 
5 
4

57.
4
6
5
5
6

i ' / ,  
i  /.
4
5

„ „ B anku Hipoteezn. . .
i  Premhl 1<>0/. • • •

„ „ „ zwrotne za 40 la t . .
„ dłużne g. zakł. w łośoiańsk....................................

„ zastawne g. Z. K i w  K rakowie 36 letme .
n ” n n n II M
n n n n n » i  n *
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „ .

L illy  zastaw ne Król. PoL . . . .  za rubli 100 
* likw idacyjne  ..................................   „ 1 ’>

LWÓW , d n i a  13 /7 .
Akcye Banku hipotecznego gal. .
L isty  zast. Tow. kred. ziem- .

s. na  zł. 200 
za złr. 100

„ „ B anku hipotecznego gal. . „
n u  n z 10%  prem ią „

„ „ n n *wrotae za< 40 la t
„ „ Banku włościan..................... .......

O bligacja indem n. gai.....................

100
100
100
100
100

W iedeó , dnia 13/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A.

R enta anstr. p a p ie r o w a ............................ za złr. 100
„ s r e b r n a ..................................................... 100

„ „ złoia    100
,, „ pap, n o w a ..............................   n 100

plącą łądąją i
4
5
5

5
119 - 119 75
58 60 58 95
99 50 — —

6 65 5 70 6
9 55 9 60 4

__ — — — 5
99 25 100 - 5

100 15 100 50
92 25 93 - _

102 — 102 75 4
101 - 101 75

99 - 99 75

-------- -------- 5%
5

101 50 102 50
5
5

99 25 100 —
86 - 86 75 5

5

305 - 308 - 3
100 15 100 55 0

92 25 92 75
102 10 102 65
101 - 101 70 i 1!
99 - 99 75 * / •

3

99 25 100 — 6
5
5
5
7

76 86 77 - 6
77 65 77 80 5‘/t
94 85 95 - 4
92 75 92 90 5

Ż drukarni Związkowej w Krakowie.

Losy z roku 18^4 na 26U z ł r . . . za
n 18UO „ 500 .  . . . B
„ 186J „ luO „ . . . n
,  1864 bez % cafe , . „
„ 1864 bez % połówki . „

Como Renten-Sohein na 42 lirów za
L u ty  z as awne Domenów austryjaekieh 

po 120 z łi. — 300 franków za

OBLIGI KORONY W ĘGIERSKIE-l. 

R enta złota w ę g i e r s k a .......................

» pap. „ ....................... ........
Oblig. węg. Ostbabn z r. 1876 w „łooia 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ 

n „ po 50 złr. „
Losy Cisa. k u  (Tbeiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEM NIZACYJNE.

Obligaeye indem. Bukowińskie . . za 
Obligaeye indemiza«. Galicyj.

, „ Siedmiogrodzkie „
i n W ęg,ersicie. . „

RÓŻNE IN N E POŻYCZKI.

Losy Donan Regulir. z roku 1870 . za
n , n n 1878 . „

„ W iedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „
„ Turecki a po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.
LLty Boden Credit allg . oest. złote za

n n * prem ią „
n Banku hipotecz. g a l....................... .......

„ * 10% Prem n

„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „
..............................................   20-letn. „
n n n n n n ”
....................................................  36-letn.
„ ,  gal. tow. kred. ziem . . „

plącą łądają

złr. 100 119 76 119 50 6
100 131 25 131 60 6
100 136 75 137 50 5
101' i 7? 25 172 75 5
100 171 - 172 - 4 7 .

sztukę 1 34 - 35 - 4

sztukę 1

r.

147 - 147 75

5
5

złr 100 119 9u 120 05 4 1/,
5100 »8 80 89 —

100 87 - 87 15 5
100 —  — —  — 5
100 119 75 120 - 5
100 119 50 120 - 5

n 100 111 10 111 40 3
5
5

złr. 100
100

99 -  
99 50

100 — 
100 -

100 98 25 98 75
« 100 98 25 99 - —

sztnkę 1 113 75 114 25 _
1 103 50 104 - ---
1 —  — —  — ---
1 36 50 36 75 ---

W 1 25 25 25 75
—

złr. 100 120 35 120 75 —

100 10O - 100 26
100 102 25 102 75 4 1/.

An 100 101 75 102 25
100 99 25 99 75

R 100 101 - 102 —
lufl 105 - 106 -
100 101 - 102 -
100 —  — —  —

100 92 - 93 — D
100 100 20 100 70 5

Listy za«t. ru sty k a ln e .................................. za złr.
ib-le tu io  . . „ „
20-letnie . . „ „

„ Banku au»tr.-węg. . . . „ „

OBLIG ACYE PIERW SZENSTW TA KOLEI.

Albrechta .......................
Ferdynanda póeuocj.. 
Kar. Lud. Em. a r  1^81 . 
h< ayc.-Bogumiń»kiej . 
Lwowsk.-Czeru. z r. 1865 

„ „ z r. 1872
Rudolfa . . . .
Siedmiogrodzkiój . .
Lombardy (Siidbahu)^ . 
Przem ysko-Łupk 1. Em. 
N o r d o s t y ........................

na 300 złr. 
ua 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 z łi. 
na 300 złr. 
nt 300 złr. 
na 300 złi. 
ns 200 złi 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

L O S Y .
Kredyt, d la  hand. i przem. na 160 zł. 
K lar) • • ■ • na 40 z łi, m. k, 
Towarz. żeglugi Dunaju 
InshrucK . . . .  na 
Keg)ewi«b . . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . .  na 
Otuer (m iasta Budy) na
P a l f y .............................na
R u d o lfs .............................na
S a lm .................................. mt

. . na

za sztukę

St. Genois . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

W
W ald stein . 
W indisohgraetz

La 100 złr. 
20 złr. w a 
10 złr. m. k. 
20 z łr w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 

ua 100 złr. m. k. 
na 50 złr. w. a. 

20 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

na
na

za sztukę

na
na

AKCYE BANKOW E.

A nglobans . . . . 
B anhrerein W iener.

plaer iądają
101 75 102 60 5

)| 95 40 9E 80 5
101 20 101 j 5 5

>107 - 101 15 5
96 - 96 15 5

5
5

96 50 96 75
105 50 —  — bez %
100 80 101 - 6

99 20 99 e0 5
95 — 95 50 5
96 80 97 30 5

100 20 100 40 4
92 60 93 - 5

,133 75 131 25 bez %
94 40 94 80 bez %
91 70 92 - 5

5
5

176 - 177 - 5
40 75 41 76 5

23 25 24 -
17 50 —  —
20 - 20 25
23 50 24 -
3» 25 40 25
88 75 39 25
20 50 21 -
54 25 54 75
24 - 25 -
46 26 46 75
24 50 25 50

127 — 127 50
_ _ 63 25

5°/.30 75 31 26
39 50 40 —

4

5
. 124 40 124 70
. 112 - 112 50

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
na 210 
na 200 
na 200

złr.

B oaeucredit allgetn aust............................... na 80 z.*
Kredytowe d la  handlu i przem .. . na j1>0 zł 
K reditbank węg. allg. • * na 2"0 złr.
Hipoteczne galic. . . . . . . .  na 200 złr.
Bodencredit „ ....................................na 200 z łr
L and erb an t .  ........................................na 100 złr.
A ustro-węgierek . •  ............................. na 600 złr,
Unioubank ..................................   na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
A lbrechta . . . . . . . .
Alfóld Fium e . . . . . . .
Ferdynanda Nordbahn . . . .
F ranciszka J o z e f a .......................
Karola L u d w ik a .............................
Koszycko-Bognmińsk.......................
Lwowsko-Czerulow. J a s s y . . .
Morawsko-s*i«iZkie centr. . • .
P rag  O u i e r ...................................
R u d o lfa ........................................
S ied m io g ro d zk ie .............................
Staatseisenbahn państwowr . .
Lombaidy (Siidbahn) . . . .
I ngar. Gal. I. ■ zem yśl.-Ł upk.
N o r d o s t y .........................................

Wa l u t y -
Dukaty pełno ważne . . . . .
20-to Franków ni .......................
20-to M a r k ó w r a .............................
Pół-Im peryały ros. pełno ważne .
Funty  sżterlingj
Tnreokie liry  z ł o t e .......................
Banknoty w ło s k ie .............................
Ruble p a p i e r o w e .............................

złrna 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
ua 200

sztukę

W arszaw a, «knia 12/7.

L isty a*®4- nowe r. 1869 ...................................
Kupony .......................

jń aty  l ik w id a c y jn e ........................................za rs. 100
Kupony ........................

n r miasta V\ arezawy l a  Em. . . .
» n „ „ l l a  „ . . •
n n .  ,  I l ia  „ . . .

plącą iądają
220 - 229 -
316 75 317 60
314 25 314 80

824 - 826 -
122 25 122 50

173 25 173 75
2 6 9 0 - 2 6 9 5 -
195 75 196 25
310 25 315 75
148 25 148 75
170 - 171 50
26 _ 26 50
60 25 60 75

167 50 168 —
163 50 164 -
320 — 328 50
133 25 134 75
161 - 161 60
164 50 165 —

5 69 5 71
9 58 9 59

11 77 11 81
9 87 9 89

12 04 12 09
10 88 10 90
46 70 46 85

119 25 119 75

99 50 99 65
__  __ _  28
__  __ 86 45
__  __ -  46

93 25
___ — 92 -
-------- 9,91 35

Odpowiedzialny zarz^des drukarni: A. Szyjetoski


